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na Bałkany
Państwa bałkańskie są to p ań ­

stwa wybitnie rolnicze. To też gdy 
w końcu ubiegłego dziesięciolecia 
rozpoczął s!ę światowy kryzys rol­
niczy, gospodarczy ich stan stał 
się niezwykle ciężki. Eksport bo ­
wiem płoaów rolnych tych krajów 
napotykał na duze trudność w zwią­
zku z czym nastąpił katastrofalny 
spadek  ich cen. Jeszcze dopóki 
Francja zasilała swych bałkańskich 
sojuszników kredytami przeważnie 
na  cele zbrojeniowe, sytuacja 
kształtowała się jako tako pom y­
ślnie, z chwilą jednak , gdy Kryzys 
bankowy 1931 roku nauczył banki 
francuskie ostrożności i pożyczki 
udziejane krajom bałkańskim zo­
stały okrojone, położenie ich stało 
się wprost tragiczne. Nie pomogły 
liczne konferencje, zwoływane w la­
tach 1930 — 31 do Bukaresztu, 
Warszawy, Budapesztu, B Jg rad u ,  
które dom agały się od państw za­
chodnio europejskich preferencji 
przy im p o rce  płodow rolnych 
z krajów środkowej i południowej 
Europy. Wprawdzie uchwalone zo­
stały w Stressie taryfy preferen­
cyjne oraz oparte na tych zasadach 
protokuły rzymskie pomiędzy Wło 
chami, Anglią i Węgrami, jednak  
skorzystały z nich właściwie tylko 
Węgry. Natomiast w związku 
z sankcjami, zastosowanymi do 
Włoch podczas wojny abisyńskiej, 
ustał i do  łego kraju eksport bał­
kański, co jeszcze bardziej pogor­
szyło położenie rolnictwa w tej 
części F.uropy.

Z sytuacji tej skorzystali Niem­
cy, by rozpocząć energiczną ofen- 
zywę, celem zdobyciu gospodar­
czych, a co za tym idzie i politycz­
nych wpływów na półwyspie bał­
kańskim . Na początku bowiem 
1935 r. Niemcy przystąpiły do 
energicznych zbrojeń. Aby znaleźć 
środki na zakup najpotrzebniej- 
szycn surowców dla przemysłu, 
zorganizowano s ta ranne  gospodar-

P o  w o j n i e — k r y z y s

BRUKSELA (Elta). Minister 
spraw zagranicznych Belgii Spaak 
na posiedzeniu -socjalistów w jed­
nym mieście belgijskim wygłosił 
przemówienie o obecnej sytuacji 
Belgii. Oświadczył on, iż nasku- 
tek  w o jn y  Belgia zn a la r ła  się w 
o g ro m n y ch  t ru d n o śc iach  f inanso­
wych. Na ce le  w o je n n e  wydaje 
się co az ień  20 m ilionów  franków . 
P o za tem  p rzew id z ian o  7 m ilia r­

dów f ran k ó w  na nadzw ycza jne  
w ydatki o b ro n y  państwa. Mimo, 
iż’ zm ob il izow ano  ju ż  600.000 lu ­
dzi, p o zo s ta ło  jeszcze  230.000 
b ez ro b o tn y ch  Już  dzisiaj raoż 
na p rzew idzieć  kryzys socja lny  
k tó ry  się ro zp o czn ie  po  ukoń 
czeniu wojny. Ze względu na 
ciężką ;ytuację finansową, bardziej 
zamożniejsze warstwy ludności bel­
gijskiej będą musiały ponieść jesz­

cze więcej ofiar finansowych, ani­
żeli dotychczas, Pozatem robotni­
cy będą musieli jeszcze intensyw­
niej zabrać się do piacy, aby do­
pomóc w ten sposób wojskowym 
i finansowym wysiłkom kraju. Po  
ukończen iu  w ojny św iat  n ie  p o ­
w róci już  d o  codz iennego  ż v d a  
w r. 1939. Albo w szędzie  będzie 
panow ał chaos i bieda, a lb o  bę­
dzie u tw o rz o n y  lepszy  świat.

rne» iii woinie
HELSINKI, (El ta). Komunikat 

fiński podaje, iż w dniu 6 lutego 
w przesmyku Karelrkim niep.zyia- 
ciel prowedzit natarcie przy jezio­
rze Hatjalahczi i Summie. J ed n a k  
wszystkie ataki rosyjskie nie uda­
ły się. Przy Sum m ie nieprzyjaciel 
atakował czterokrotnie, wspierany 
akcją czołgów. Wszystkie ataki zo­
stały odparte  z wie'kimi dla nie- 
p-zyjaciHa stratami.

P ró b a  n iep rzy jac ie la  p rzy w ie ­
zienia dla tych a taków  wielkiej 
i lości p iecho ty  na pancernych 
sankach, posuw anych  p rz e z  czoł­
gi, n ie  ud s la  się. 20 czołgów so-

wizckich zniszczono i uszkodzono. 
Przy Cumpnusjoki nieprzyjaciel a ta ­
kował dwukrotnie, lecz również zo­
stał odparty. Na innych odcinkach 
frontu w przesmyku Karelskim 
czynna była artyleria.

Na północny wschód od jeziora 
Ladogi oddziały fińskie zupełnie 
rozbiły ieden batalion narciarski 
nieprzyjaciela. Na polu walk nie 
przyjaciel pozostawił przeszło 300 
: e b ’tych. Zniszczone zostały dwa 
tanki. W rejonie Kunm walki toczą 
się dalej. W ostatnich dniach przy 
Kunm podczas walk zginęło prze­
szło 1 JOO żołnierzy sowieckich.

Na innych odcinkach frontu nie 
wydarzyło się nic szczególnego. 
Również na  morzu nie było nic 
nowego. W dniu 6 lutego oddziały 
lotnicze Finlandji odbyły loty wy­
wiadowcze oraz wzięły udział w 
walkach z nieprzyjacielem. Według 
potwierdzonych wiadomości n ie­
przyjaciel utracił sześć samolotów 
i jeden balon obserwacyjny. Akcja 
lotm twa sowieckiego była bardzo 
słaba. Erkadry sowieckie w kilku 
wypadkach ukazały się nad wnę­
trzem kraju, jednak  na skutek wiel­
kiego zachmurzenia bomb p-awie 
me zrzucały.

2om«ic ąngielsks dla Finlandii

(3)okońctenie na str. 2)

J a k  donosi prasa angielska, w 
ostatnich dniach zapadły ważne 
postanowienia angielsKo-francuskie 
w sprawie bardziej konkretnej po­
mocy dla Finlandii. Wyrazem tych 
postanowień iest ostatnia konfe­
rencja w Londynie głównodowo­
dzących wojskami koalicji gen. Cia- 
malina i gen. Irosinde’a, przy 
udziale pierwszego lorda aomirai - 
cji Churchilla i kilku wybitnych 
speców lotnictwa angielskiego.

Drugim ważnym wydarzeniem, 
które wskazywałoby na zmianę 
stosunków państw alianckich do 
akcji fińskiej jest fakt przyjęcia 
posła fińskiego w Londvme przez 
ministia spraw zagranicznych H '-

lifoxa, przyczyn- na  konferencji 
tej był obecnv ćwniez i minister 
wojny i lotnictwa.

Z innych żródał dowiaduje się 
prasa włoska, że w najbliższym 
czasie m a być wysłany do  Finlan­
dii większy trans ort najnowszych 
bomDowców angielskich, wypusz­
czanych obecnie seryjnie z fabryk 
w Dunshire. Nie bez przekąsu 
podaje od siebie prasa włoska 
uwagę, ze Anglicy, jak Łwykle, 
chcą wypróbować zalety i wady 
nowego typu samolotów za po­
mocą obcych pilotów i obserwato­
rów, by potem dla siebie zabrać 
cały dorobek przeżyć i spostrze­
żeń lotników fińskich

Piasa niemiecka w dciSzym 
ciągu podaie szereg nowycn szcze­
gółów, któroPy wskazywały, ie  do 
Finlandii skierowana m a być w 
charakterze korpusu posiłkowego 
armia polska, tworząca się we 
Francji. „ Deutsche Allgememe 
Zeitung * podaje nawet, że  w 
związku z tym gen. Sikorski odbył 
szereg konferencyj z miarodajny­
mi czynnikami państw alianckich 
i w czasie tych konferencyj zostały 
uzgodnione pewne punkty, na 
zasadzie których armia polska 
miałaby walczyć po stronie fiń­
skiej, nie jako jednostka sam o­
dzielna, ale podzielona na korpusy 
część składowa armii fińskiej, (z)

Dlaczego Rzesza
n i e  u z n a f n  c z e r w o n e g o  

r * ą i t i  f i ń s ł r f e g o ?

Zbliżenie Rzeszy i ZSSR staje 
się coraz bliesee. Dlaczego więc 
Rzesza nie uznała dotychczas czer­
wonego rządu fińskiego Ottona 
Kussinene a utrzymuje no 'm ałne  
stosunk ' dyplomatyczne z Helsin­
kami? Tą s p rewą zajmuje się ży­
wo prasa zagraniczna.

Paryski .L e  7 e m p s “ uważa na- 
przykład, że wojny v  Finlandii nie 
da się odrębnie traktować, a s ta­
nowi ona nierozerwalną część 
konfiiKtu europejskiego. Klęska 
lub zwycięstwa Finlandii zadecy­
dują w pewnej, nawet znaczne] 
mierze" i o losie całej wojny eu ­
ropejskiej. W przerwaniu wojny 
fińsk!ej są zoomem pisma zainte­
resowane Niemcy i dlatego nie 
zerwały stosunków z Helsinkami, 
by mieć wolną rękę i w razie po­
myślnych okoliczności podjąć się 
pośrednictwa.

Dziennik .Paris Soir" uważa 
wręcz, że m ed iac ja  niem iecka w 
Moskwie s ta je  się ju ż  fak tem  d o ­
konanym , gdyż Rzeszy zależy 
jak  nigdy na tym, by R os ja  z a ­
kończy ła  dz>ałanla w o jen n e  w 
Finlandii i możliwie jak najwięk­
szą silę zwróciła na bliski wschód: 
na Persję i Afganistan.

Niemcy jak na energiczniej 
dem entu ją  te .mediacyjne* pu- 
głosk1. — W każdym bądź ra­
zie faktem pozosta e, że Rzesza 
udziela R sji pełnego .m o ra ln e ­
go* poparcia w konflikcie fińskim, 
tak^jak ZSSR -popiera propagan­
dowo Niemcy w walce na Zacho­
dzie. I tu jed ak Rosja (co po­
większ!. jeszcze bardziej analogię) 
formalnie jest w zupełności ne­
utralna.

Poselstwo Meksyku 
w Angers

(r) Sofijska „Zora* podaje iż 
rządy meksykański i polski posta­
nowiły podnieść swoje przedstawi­
cielstwa dyplomatyczne do rzędu 
poselstw. Wiadomos'ć tę podawały 
również budapesztansk>e .Wieści 
Polskie",

OsSry zatarg d; iplsmatyczny między Z. S. S R. i Francie)
MOSKWA, (Elta). J a k  poda e 

„Tass* w dniu 5 lutego o godz. 9 30 
około 100 osób w cywilnych ubra­
niach wdarło się do  przedstawi­
cielstwa handlowego Sowietów w 
Pa-yżu. Urzędnikowi przedstawi­
cielstwa sowieckiego oświadczono, 
iż na  podstawie rozkazu prefekta 
policji przybyli oni dokonać rewizji 
Po przecięciu przewodów telefo­
nicznych agenci policyjni weszli do 
gabinetu  i mieszkania Evstratowa. 
pełniącego chwilowo obowiązki 
przedstawiciela handlowego. Mtmo 
jego protestu rozpoczęta została 
rewizja. Podczas rewizji w przed­
stawicielstwie hand low tm  zabrano 
szereg dokum entów  oraz wyłama­
no drzwi w szafach i safesech.

Urzędnicy przedstawicielstwa po 
przybyciu do pracy zostali areszto­
wani i przewiezieni pod kontrolą 
policyjną do  swoich mieszkań, w 
których również dokonano  rewizji. 
W tym sam ym  czasie podobne  re­
wizje odbyły sią w  lokalach byłej 
szkoły Zw. Sowiackiego w Paryżu 
i .Inturistu*. Aresztowani urzędni­
cy po dokonan iu  rewizji zostali 
zwolnieni.

A m basador Zw. Sowieckiegt, w 
Paryżu Survc po  otrzymaniu wia­
dom ości o tym, natychmiast wy­
miął dwóch swoich współpracowni­
ków do przedstawicielstwa handlo- 
wego„ którzy zażądali od urzędni­

ków policyjnych zwrotu zebranych 
dokum entów  i opuszczenia przed 
stawicielstwa. Pen ew* ż pohoj* od-

Anglelst e re?e wojny

mówiła tem u żądaniu, am basador 
Suryc wieczorem tego sam ego dnia 
złożył rządowi Francji protest, prze

ciwko akcji policji, podkreślając 
konieczność zwrotu zabranych do­
kumentów

C o  b ę d z i e  z n w l e r n r

przyszłą umowa pokojowa?
BERLIN (Elta), Pismo angiel­

skie „Star"  ogłosiło artykuł w któ­
rym żąda bombardowania miast 
niem.eckich. Pismo te pisze: .P o  
osiągnięciu zwycięstwa w tej woj­
nie i po zmuszeniu Niem.ic do 
rozbrojenia należy uniemożliwić 
narodowi niemieckiemu dokonai Ite 
nowych zbrojeń. Cel ten można 
osiągnąć, naprzykład, przez utwo­
rzenie floty powietrznej, międzyna­
rodowej, składającej się z 20.000 
bomoowców. Wydatki na utrzyma­
niu tej floty musiałyby pokryć 
Niemcy. Jedyną drogą zachowania 
pokoju w Europie jest rozbrojenie 
Niemiec".

W innym irtykule to samo pismo 
pisze: .Umowa pokojowa musi za­
wierać następujące postanowienia: 
wydalenie z Niemiec wszystkich 
osobistości kierowniczych reżymu 
nacjonal-socjalizmu, utworzenie rzą­
du demokratycznego z osób. mogą­
cych się wykazać swoim przeciw

nacional- socjal;s tyc;nym  stanowis­
kiem przed rozpoczęciem wojny, 
mianowanie mówiących po niemiec­
ku doradców francuskich i angiel­
skich dła wszystkich prowincji na 
przeciąg 10 lat, całkowite rozbro­
jenie, zniszczenie wszystkich fabryk 
broni, floty powietrznej, łodzi pod­
wodnych, wielkich okrętów wojen­
nych i umocnień, odbudowę Cze­
chosłowacji, Austrii, Polski, unie 
moźliwienie emigracji niemieckiej 
lub wpływów w tych krajach, zwrot 
niektórych kolor niemieckich, pod 
10-letnim jeszcze nadzorem iran- 
cusko - angielskim, zmuszenie Nie­
miec do udziału w Lidze Narodów, 
oraz przeznaczenie dziesiątej części 
rocznego budżetu Niemiec na re­
paracje*.

Odoowiadaiąc na te artykuły 
„Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
pisze: „Pragniemy, aby ten  doku­
ment pełen nienawiści i chęci znisz­
czenia jak najwięcej był rozpow­

szechn iony  w Niemczech i krajach 
‘ neutralnych. W krajach neutralnych 

dla tego, aby mogły się one prze 
konać w jakim celu Anglia rozpo­
częła nową wojnę w Europie, ? w 
Niemczech — aby pizekonać się, 
iż żądania „Star“ potwierdzają to 
wszystko, co strona niemiecka j u ż  
oddawna mówiła o angielskich ce­
lach wojny.

Porównując ten „pokój"'*, w któ­
rym Anglia Churchilla chce nas 
zwyciężyć z traktatem wersalskim, 
widzimy, iż traktat ten był bardzo 
wstrzemięźliwy. Na łaką nienawiść 
i szaleństwo można odpowiedzieć 
jedynie zgromadzeniem wszystkich 
sił narodu. Wie o tym również i 
„Star*, podkreślając, iż w swoich 
obliczeniach posiada jeden tylko 
brak. niepewność końca wojny. 
Przebieg wypadków wykaże, iż an 
gielsk’ * cele wojny osiągnięte nie- 
będą. (Elta).

(y) „Koelnische Zeitung“ podkreślił 
również o s t ry  to n  k o m unika tu  so­
w ieckiego  o  tej rewizji, wyrażając 
przekonanie, że incydent ten do­
prowadzi do zatargu dyplomatycz­
nego miedzy Francją a Z. S. S R.

Pisma niemieckie przypominają 
przy tej okazji głośny w swoim 
czasie incydent z rewizjami orze 
prowadzonymi przez władze angiel­
skie w londyńskim „Arkosie“ , co 
doprowadziło wówczas nawet do 
zerwania stosunków dyplomatycz­
nych między Z. S. S. R. 3 W. Biy 
tanią i zakończyło się dymisja ga­
binetu Macdonalda.

Do wielkiej liczby kontliktów 
politycznych doszedł jeszcze jeden 
zatarg.

Zamach w Szwąf^rii
BERN (E lta). W c środę rano w lo ­

kalu po licji bezpieczeństw a w Lozanie  
nastąpił w ybuch . Około godz. 10 do lo ­
k a le  przybył kraw ler narodow ości nie­
m ieckie,1 Ztrschnlg, który przyniósł po­
dejrzany pakunek . Pakunek ten zosta ł 
obejrzany w laboratorium  technicznym . 
O kazało się , lż wi wpatrz pakunku znaj­
duje się m ali skrzynka, która po rozpa­
kow aniu  prpicru  wybuchła. Naczelnik  
urzędu identyfikacji, inspektor Jaccoud  
został zabity , zaś jeden urzędnik policyj­
ny i sum Zuscbntg z e s ła li ciężko ranni 
O statnio otrzym y wal on lis t ■ anonim ow e. 
W zw iązku z w jp a d t pw -w yp row adza  
się  śledztw o.
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ke planową. W ram ach jej przewi­
dziano przywóz surovców  z zagra­
nicy. Brak obcych walut uniem oż­
liwił ich zakup w Stanach Zjedno­
czonych, Imperium Brytyjskim lub 
we Francji. Natom iast na Bałka­
nach za import nie trzeba było 
płacić walutą lub dewizami, któ­
rych Niemcy nie posiadały. Moż­
na go było skom pensow ać włas­
nym eksportem  wyrobów przemy­
słowych.

Na tym polege:! plan Schach ti ,  
który wiedział, że kraje te posia­
d a j  liczne mewyzyskane bogactwa 
naturalne, które mogły bardzo 
nrzydać się zarówno pokojowemu 
ak I w oiennem u przemysłowi 

Niemiec.
Kraje te bowiem są nietylko 

bogatą soiżarnią płodów rolnych, 
ale posiadają i liczne surowce. J u ­
gosławia np. — rudy mineralne 
r  Majden Pek i Bor, zioża rud 

żelaznych w Vares i glinkę alumi- 
noiwa. Rumunia m a naftą, zaś 
Turcia chrom i inne m etale  po- 
trzeone ao  wyrobu wyrobu wyso­
kogatunkowej stali, a także ba­
wełną.

Niemcy zaczęły wiec importo­
wać z państw bałkańskich zarów­
no płody rolne jak i *urowce, pła­
kać pr.ytym ceny o 30 proc. wyż­
sze niż na rynku światowym. Kraje 
Bałkańskie odetchnęły.

J ed n a k  były i pew ne ale. S u ­
my ra le ż n t  tym krajom za ich 
eksport  trudno było cd  Niem :ec 
uzyskać, zostały one  zam m żone. 
Ażeby ie odmrozić należało im­
portować z Niemiec wyroby prze 
mysłowe, w pierwszym rządzie 
broń, i to po  cenach, jakie dykto­
wały Niem y. *

Tranzakcja stawała sią wiąc 
!mniej korzyshią, niż przypuszczano 
;pierwotnie, jednak  inneao  wyjś­
cia wobec k ’ótkowzrocznej oolity- 
'ki państw zachodnioeuropejskich, 
dla krajów bałkańskich nie było. 
iPowstało skutkiem  tego spoi o n ;e- 
jporozumień i rozgoryczeń, Ażeby 
,sytuacje > oprawić, wybrał sią w 
iczerwcu 1936 r. sam  Hialmar S c łnch t 
iw podróż po Bałkanach, odwiedza­
j ą c  Belgrad, Ateny, Sofią i Buka­
reszt. Pojechał Schacht nie jako 
minister finansów, lecz jako prezes 

iRelchsbanku I starał sią pogłąbić 
ii ułatwić stosunki handlowe III 
Rzeszy z krajami bałkańskimi. To 

'też dziąki przewidującej polityce 
.Schachta, Niemcy stały sią g'ów- 
nymi odbiorcami płodów rolnych 

jl surowców bałkańskich oraz ro?- 
Jwinąły po ążnie swój eksDort, a co 
za tym idzie —  i swe wpływy poli­
tyczne.

Po anschlussie i Sudetach Rze­
sza jes i-ze  bardziej wzmogła swą 
enspansię  gospodarczą, wyrazem 
czego była na jesieni 1938 r. 
d ruga  wizyta niemiecka na Bał­
kanach, tym razem ministra gos- 
Ipoda ki narodowej Rzeszy Wal­
kera Funka .  Wizyta ta miała wy­
raźn ie  n a  celu ostateczne wykoń­
czenie i uzgodnienie szeiegu za­
gadnień, a m anowicie reorgani­
zacją handlu  m ądzy Niemcami a 
państwami Europy poludniowc- 
wschodniej w ram zch i granicach 
niemieckiego system u autarkicz­
nego oraz stworzenie środk iwo- 
europejskiego Grosswirtscheftrau- 
m u, czyli ożywionej współpracy 
gospodarczej na terenie Europv 
środkowej i po łudniow o-w schoa- 
niei, oczywiście z zachowaniem 
hegem onii niemieckiej, a wiąc 
renivivus plan Mitteleuropy Nau- 
m an a  z czasów wojny światowej— 
wzdłuż osi Berlin— Bagdad.

Zaniepokoiło to zarówno p a ń ­
stwa bałkańskie jak  i mocarstwa 
zachodnio-europejskie. Być może, 
iż był to jeden  z powodów obec­
nej wojny, która wybuchła na  je­
sieni 1939 r., wojny, która stwo­
rzyła całkiem nowy stan  rzeczy 
na Bałkanach. Bo państwa za­
chodnie Anglia i Francja przystą­
piły po jej wybucnu do energicz 
nej walki gospodarczej z wpływa­
mi niemieckim i na Bałkanach. 
;Poprostu zaczęły tam  wszystKO ku­
pow ać, płacąc przy tym wyższe 
ceny oraz dokonywując rozrachun­
ku złotem lub dewizami, pooczas 
fldy Niemcy, potrzebując córa

wiece* żywności i surowców, coraz 
trudniej mogły je opłacać nawet 
własnym eksportem  przemysłowym, 
wobec zwiąkszoneao zapotrzebo­
wania tych towarów na cele wo­
jenne. A blokada an g ie lsk o -f ran ­
cuska całkowicie uniemożliwiła 
dostarczanie tych surowców z in­
nych krajów drogą m orską.

Od szeregu miesiący toczy sią 
ta bezkrwawa walka ne Bałkanach. 
Niemcy żądają od państw bałkań­
skich polityki drzwi otwartych z 
u*rzyman:em  ich obrotu handlo­
wego przynajmniej na poziomie 
przedwojennym, grożąc w razie 
przeciwnym rozpętaniem zawieru­
chy woiennei przez poparcie d ą ­
żeń rewindykacyjnych, w pierwszym 
rządzie Wecier i Bułcarii oraz 
Rosji Sowieckiej. Teao sią najbar­
dziej obawiają Włochy, to też sta 
rają sią one  wnłynąć na kraje 
bałkańskie, by nie kurczyły sweqo 
eksportu do  Niemiec, j e d n o c z e ś n  e 
usiłuiąc powstrzvmać zapędy rew n- 
dvkacyine przyjaznych sobie Wą­
gier i Bułgarii oraz grożąc Sowie­
tom, które nie m ogąc  zaoomnieć 
«ni o Btsarahii,  ani o c^ śn in a -h  
Czarnomorskich, przygotowują sij- 
bie w tej chwili g ru n t  odpowiedni 
na Eałkanach, zagrażając powa - 
nie interesom włoskim na tym od­
cinku.

Ostatnie uchwały konferencji 
bałkańskiej, a przede wszystkim 
fakt utworzenia komisa-iatu dla 
handlu ropą n-ftową w Rumunii, 
wyznaczenie kontyngentów eks oc­
towych umożliwiających realizacją 
zawartej jeszcze w ubiegłym roku 
pomiądzy ta ostatnią a Niemcami 
umowy, d ">tyczącej dostawy benzyny 
do Rzeszy, wskazują, że usiłowa­
nia dyplomac i włoskiej osiagn°ły 
wynik pomvślnv. Wydaje sią wiąc, 
że Niemcy będą m eg  y korzystać w 
dotychczasowym zakresie z boga­
tych zssobów surowcowych krajów 
bałkańskich o ile oczywista sukcesy 
te nie zostaną pokrzyżowane przez 
wysiłki dyplomacji angielskiej, któ­
ra ostatnio zagroziła podobno  Ru­
munii ccfnięciem udzielonej g a- 
rancii terytorialne',  o ile Rumunia 
zbyt będzie u ’egać  n a o sk p m  nie­
mieckim. R usticus
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ao U. S A. i Polonij 
Ameryk? nsklej

Paderewski wygłosił 23 ub. m. 
przemówienie transmitowane do 
U. S. A. i Kanady przez 101 stacji 
nadawczych należącej do National 
Broedecahng Company w New 
Yorku oraz wszystkie stacje ka an­
dyjskie. Najpierw prelegent wygło­
sił przemówienie po angielsku dla 
U. S. A. a potem po polsku dla 
polskiej emigracji— 10 cio minu­
towa audycja wywołała olbrzymie 
zainteresowanie. Dwe dni przed 
audycją wszystkie rozgłośnie N. B. 
C. oraz Kanaay zapowiadały prze­
mów enie. Po  transmisji dyrekcja 
N. B. C. złożyła Paderewskiemu 
telefoniczne podziękowanie

Po audycii amerykańskiej na­
grano na płyty angielskie nrzemó- 
wienie dla radia brytyjskiego, któ­
re będzie nadane w najbliższych 
dniach.

W przemówieniu do Polonii 
amerykańskiej przewodniczący Ra­
dy Narodowej powiedział:

„Wiem i wierzę w to, że wy 
Polacy wychodźcy w Stanach Zje­
dnoczonych zrobicie wszystko by 
ulżyć doli naszych nieszczęśliwych 
a bohaterskich braci wyczekujących 
w straszliwych katuszach moral­
nych i materialnych

LONDYN (Ei a). 6 bm. czfom,k 
francuskiej misji wojskowej poin­
formował prasą o  sytuacii wojen­
nej. W strzymanie sią Niemiec od 
ofenzywy na szeroką skalą, czło­
nek teri misji francuskiej t łu m a­
czy tym, iż Ni*rrcy zamierzają ta ­
ką bezczynnością zdemoralizować 
sprzymierzeńców. B /ć  może wed­
ług oświądczenia, Niemcy zd ecy 
dowane są  najpierw prowadzić 
wo ną z A m lią  na morzu i w po ­
wietrzu, spodriewaja s ą  w ł .n  
snosób ją zdemo alizować. Linia 
Maginota, na której budową wy­
d ano  około 100 miliardów f ran ­
ków całkowicie zabezpiecza tery 
torium Francji od oocisków artyle­
rii niemie-kiej. Na zakończeni* 
członek francuskiej m.sji wojsko­
we' oświa iczył, iż na skutek ciszy 

b JM m w-mmmmmmm

na fronc'e zachodnim, sprzymie­
rzeńcy mogli w całej pełni prze­
prowadzi ć mobilizac ę Siły wojen­
ne F  ancii obecnie są  niezwykle 
wielkie: Francia zmobilizować oko­
ło 6.6 milicna mążczyzn.

Ddira znć»m<f»nne głosy
p r w s y

(a) O becne mrozy m uszą sią 
wreszcie skończsć, nadeidzie wios­
na i wszyscy politycy zachodzą w 
głową czy i z lodami n a  rzekach 
oeknie nużący sookój na froncie 
zachodnim, który czyni istotnie 
wrażenie zamarzniątego. Oto dwa 
znam ienne, lecz sprzeczne głosy 
na  ten tem at.

„L* Independance beige" za­
mieszcza o p in ć  swego b 'r l ió sk ! -

Lody ns Renie ruszyły
HAGA (Eita). W zwiąZKu z trwa­

jącym spadk iem  mrozów na Re­
nie ruszyły olbrzymie m asy lodów. 
Istnieją obawy, iż to w ó a ż  może 
uczynić bardzo dużo strat. W dniu 
7 lu ego wody R enu p odnos :ły sią 
o 30 centym et ów na godziną. 
Pod wieczór tego sam eg o  dnia 
podnoszenie sią wody zwolniło.

Na rzece M=tas ruszył olbrzymi 
obszar lodu, 12 kilometrów dłu- 
gcści a 11,5 metra grubości. Z

olbrzym‘m hukiem  m asy lodowe
pądzą jedna  za d rugą  do morza.

♦
PARYŻ (Elta). K om unikat na­

czelnego dowództwa z dnia 7 lu 
tego podaje, iż dzień minął względ­
nie spokojnie. Przy Renie odbyło 
sią niiw'e!k e  strzelanie p echoty.

Zawieje Siieżne w A glii
LONDYN (Elta). J a k  Reuter do ­

nosi, zawieje śT e ż n e  w dniu 27

T E L E F O N E M  Z  K O W N A
U  i

Rokowania ze Szwecją w  sprawie w iz 
tranzytowych nie są zakończane

W brew  in fo rm ac jom  n iek tó ry ch  
pism, ro k o w a n ia  ze  Szw ecją  w 
sp raw ie  um ożliw ien ia  uchodźcom  
po lsk im  tran z y to w eg o  p rze jazdu  
p rzez  to  p ań s tw o  nie są je szcze

zakończone .  J a k  poda ją ,  w Litwie 
je s t  o becn ie  o k o ło  1000 o b y w a  
tell po lsk ich , p rag n ący ch  a ro g ą  
p o w ie t rz n ą  udać się  d o  Szwecji.

100 tysięcy funtów na pomoc
dla uchodźców polskich

W edług  w iadom ości „L ie tuvos  
Żinlos* p a r la m en t  ang ie lsk i u d z ie ­
lił w c zo ra j  rz ąd o w i zezw olenia  
na w y asy g n o w an ie  100 000 fu n  
tow  s te r l ln g ó w  na p o m o c  d la  u 
ch o d źcó w  po lsk lcn ,  z n a jd u ją cy ch  
się w k ra jach  neutralnycki. P rz e d ­

stawiciel r z ą d u  ośw iadczy ł  p rzy  
te j  okazji,  źe  sum a t a  b ęd z ie  zu­
ży ta  na z a p o m o g 1 d la  w szystk ich  
u ch o d ź có w  w ojennych  z  P o lsk i  
do  k ra jó w  neu tra lnych , b ez  r ó ż ­
nicy n a ro d o w o śc i  i w yznania .

Z a m a c K t  n ą  T i s ó
K o re sp o n d en t  rzy m sk i  „XX 

Amżlus" donosi,  źe w edług  w ia­
do m o śc i  u rasy  w łosk ie j  w u b ie ­
g łym  tyg o d n iu  w Słowacji szy­
kow ano  zam ach  s tan u  p rzec iw ko

prezy d en to w i Tiso. Zam ach j e d ­
n ak  zo s ta ł  w y k ry ty  i wszyscy 
sp iskow cy  sa  ju ż  o sadzen i  w j d o  
zach koncen tracy jnych .

stycznia wyrządziły w Anglii tak 
wielrtie straty, jakich nie było jesz­
cze w tvm wieku. Śnieg zasypał 
linie kolejowe na przestrzeni pół­
tora ty s ią 'a  n  I. Zn;s7Czone zo 
stały przewody telegraficzne i te­
lefoniczne na obszaize wielu se­
tek mil. Pługi śniegowe również 
zostały zasypane,-a  ich wvcizgać 
musiaiy po cztery lokomotywy. 
Około 2.000 podróżnych pozostało 
w pociąaach w poDliżu granicy 
Szkocji. Na stokach górskich śnieg 
zasypał krowy i ow.e. Komunika 
cja w niektórych miejscowościach 
została wogóle p zerwana. Przez 
niektóre większe rzeki poraź pierw­
szy od 50 lat m oż a było przejść 
pieszo. Dla n.ekiórych oddzia ów 
stacjonu ących w Szkocji dostar­
czano potrzebne rzeczy za pom ocą 
spadochronów z samolotów.

K a ta s M a ln j mak opala w  Dani!
.X X  An.żins* donosi z D anii, że za­

rządzono  tara  k o n tro lę  w  sk ładach  drzew a 
i w ęg la , k tó ry ch  zap asy  o b e c n ie  w y s ta r­
czą ty lk o  na p rzec iąg  l-g o  ty g o d n !ai

P rzed sięw z ię to  w p rost drakońskie  
ś red n i oszczędnośc i. M ięd zy  in n i mi zde­
cydow ano  zaw iesić  dz ia ła ln o ść  w szy s t­
kich kin. O sobom  p ry w atn y m  sprzedaje  
s ię  o p a ł w  ilościach  w y s ta rcza jący ch  n a j­
w yżej na  7 dni.

Strasy powietrzne
w walkach przy brzegach 

Anglii
(1) Jak obliczają dzienniki angiel­

skie, niemieckie straty powietrzne 
w walkach nad Anglią wynoszą 100 
aeroplanów, z których 37 strącili 
lotnicy angielscy a resztę artyleria 
zenitowa. Straty angielskie przy 
naloiach na Niemcy wynoszą 31 
aeroplanów. (Sifeg.).

go korespondenta o ostatnich 
przygotowaniach militarnych w 
R: eszy, w którtj  dziennikarz bel­
gijski dochodzi do wniosku, że 
N.emcy bądą w tym roku szukać 
rozstrzygnięcia- w wielkiej decydu­
jącej ODeracii woiskowef.

Wręcz odm iennego zdania jest 
?rgan hr. Ciano „li Telegrapho*. 
Zdaniem organu faszystowskiego 
nie będzie ani nowej Marny ani 
nowego T annenberga ,  ale decydu- 
■ącą dla wyniku wojny będzie sy­
tuacja ekonom  czna stron walczą­
cych, Włocha w y s tąp ią  w na jo d  
pow lean le jsze j  d la  n ich  chwili, 
zgodnie z interesami Italii.

S Y R I A

S Z P f Ł
Gazety doniosły, źe władze oku­

pacyjne w Warszawa zaczynają  
kokietować ludność polską, obiecując 
jei na przyszłość złote gory, wrazie 

( wspólnego działania e narodem nie­
mieckim. Sytuacja narazie nie ule­
gła jednak zmianie, bo niema tam  
a n i jid n e i polskiej szkoły. Donoszą 
nam, że w jednej z  takich początko­
wych szkół niemieckich m iał m ielce  
następujący, auten tyczny dialog 
mięazy nauczycielem a uczniem,

•— Skąd mamy drzewo na  opal? 
— Z  krzeseł, stołów, szaf.,. Her 

Profesor!

Mnóstwo przedsiębiorstw u> W ar­
szawie ma komisarzy. M iedzy in n y ­
m i wyznaczono takiego „prokurenta* 
również i Eisenbergowi. R azu  pew­
nego py ta  go znajomy,

— I h  bierze pański kom isarzt
— To trudno ustalić w tak du­

żym  interesie. Wiem tylko co 
d o s t a j e . . -

i As.
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W starych tygodnikach polskich 
z pierwszej połowy wieku XIX go, 
można znaleźć wizerunki świątyń 
perskich z goreiącym „wiecznym 
ogniem*1. NK,t jeszcze wówczas nie 
domyślał się jaką olbrzymią rolę 
odegra ów tajemniczy „wieczny 
ogień* w 100 lat później Tym 
wiecznym ogniem była płonąca 
nafta, wydobywającą się na p o ­
wierzchnię sama, bez pomocy wież
1 wiertaczy. Znano ją w najbardziej 
zamierzchłych epokach. W najdaw­
niejszych czasach w Peisji i Mezo 
potamn, handlowano „smołą ziem­
ną*, używana na opał i jako iekar 
stwo. Indjanie kalifornijscy znali 
również jej pożyteczne własności.

Nigdy jednak nafta nie stałaoy 
się władczynią losów państw i n a ­
rodów bez automobilizmu i lotni­
ctwa, ściślej bez motoru spalino­
wego. Jeszcze w pierwszych latach 
wieku XX-go, benzyna, dzisiejczy 
czynnik decydujący o losach wie­
lu państw walczących, była dla 
producentów nalty raczej kłopotem 
niż pożytkiem.

Wielu czytelników „Kurjera* 
pamięta jeszcze te czasy, kiedy 
sprzedawano ją w małych flaszecz- 
kach w aptek-,ch i składach a D -  

tecznych. Przyszła królowa rynków 
światowych była wówczas skrom­
nym kopciuszkiem. T-wa naf­
towe ogłaszały konkursy na jak- 
najintensywniejsze pozbycie się 
benzyny przy otrzymywaniu nafty 
z ropy naftowej. Był to jeszcze 
wiek lcmpy naftowej wynalezionej 
przez Łukasiewicza. Nafta była nie­
skończenie atrakcyjniejsza od ben­
zyny.

Wielki przemysł naftowy przy­
szedł na świat na polach Pensilwa- 
mi (w Stanach Zjednoczonych) w 
r. 1859.

Pierwszy szyb wiertniczy duł 
w tym przełomowym roku niebv- 
wały efekt. W powietrze wyleciała 
wieża i świdry. Olbrzymia fontana 
ropy naftowej stworzyła ogromne 
jezioro. Do końca roku stanęło
2 tysiące szybów. Do Pensylwanii 
rozpoczęły się wędrówki ludów, 
wędrówki przypominające słynne 
gorączki złota.

W krótkim czasie system wiert­
niczy został zastosowany i w B a­
ku, gdzie wydobycie nafty było 
znane od niepamiętnych czasów. 
Do roku 1890-go produkcja nafty 
w Rosji była większa od produkcii 
amerykańskiej. Od tego czasu jed ­
nak, aż do dnia dzisiejszego Stany

Zjednoczone utrzymały swoią he­
gemonię naftową

Obecnie światowa produkcja 
nafty przedstawia się w sposób 
następujący (dane z r. 1929).

P ro d u k c ja  p ań s tw  am erykan  
s k ic l ) :

M etrów
sześć.

Stany Zjednoczone — 160 000.000 
Meksyk . . — 7.105.000
Kanada . . — 180.000
Wenuezuela , — 21.780.000
Peru . . . — 2.130.000
Kolumbia) . . — 3.240.C00
Argentyna . . — 1.500 000
Trinidad . . — 1.400 000
Equador . . — 214.000

Razem państwa ameiykańskip 
wyprodukowały przeszło 198 mil 
jonów metrów sześciennych.

P ro d u k c ja  państw  e u r o p e j ­
sk ich  i i n n y c h :

M etrów
sześć

. _  J 6.000.000
. — 7.000 000
. — 5.500.000
. _  6.000.000
. — 1.300.000
. — 787.000
. — 320.000

— 297.000
. _  113.000
. — 82.000
. — 6 000
. — 12o 000

T-wo S a m  Obywatelskie!
W ilno, W ielka 64

P r o w a d z i : \

Biuro Komisowe, u ła tw ia jące  oka­
z y jn ą  sp rzeaaż  i k u p n r  na d o b ­
rych  w arunkach .

S t o ł b w n i ę ,  w y dającą  obiady obfite, 
z d ro w e  i sm aczne  po  65 ct.

P o m o c  le fe a rs s tę  w zak resie  w szy s t­
k ich  spec ja lności.

O o o k o l a  ś & a t r u

Rosja .
Persja .
Rumunia 
Indie hol.
Indie bryt.
Polska 
Japonia 
Egipt .
Niemcy 
Francja 
Wiochy 
Irak

Razem przeszło 21 miljon met­
rów sześciennych.

Jak 'w id .  lmy przewaga produk­
cji amerykańskiej jest przytłaczają 
w dziedzinie produkcii ropy naf­
towej.

Powstanie wielkich trustów nal- 
towych tworzących w wieku XX 
prawdziwe „państwo w państwie* 
i nieraz bardziej decydujących o 
wojnie i pokoju od kancelaryj dy­
plomatycznych, datuje się od roku 
1870-go. W tym roku powstaje bo 
wiem największa potęga nafciar- 
skiego świata „Standard Oil Com­
p an y 0.

We wszystkich krajach świata, 
na wszystkich rzekach i na wszy­
stkich szosach, czy lotniskach, s ł o ­
wem wszędzie dokąd tylko docie­
ra łodź motorowa, auto, czy sam o­
lot, widnieją trzy magiczne słowa 
na kawałku b lachy :

Standard Oi 1 Company

Jes t  to znak, że gdzieś w p o ­
bliżu pod cieniem chińskich bam 
busów, afrykańskich palm, czy au­
stralijskich eukaliptusów znajduje się 
stacja olejów palnych trustu ame­
rykańskiego.

Jak francuski koniak „Dubonnet* 
iak i reklama St. O. Comp. potrafi ze- 

; psuć najpiękniejszy krajobraz. Ża­
den jednak obrońca prz jrody , cz, 

i ruin nie odważy się walczyć z

wszechpotężnym trustem „Standard 
Oil Company* wywołuje wojny i 
rewolucje w Ameryce Środkowej i 
Południowej, usuwa niewygodnycn 
polityków, ma swoich posłów i 
swoich senatorów w Kongresach 
amerykańskich.

Dwukrotn.e rząd St. Zjednoczo 
nych podejmuje walkę z wszech­
potężnym trustem.

W r 1892 i w r. 1911 czynio­
ne są próby okiełznania tego „rzą­
du Ameryki Nr. 2*. Obie próby 
zakończyły się ' niepowodzeniem.

W r. 1900 powstaje europejski 
rywal Rockkefellerów, angielski kon­
cern „Shell*, który wkrótce łączy 
się z holenderskim „Royal Dutch* 
Anglia i łłoiancua, zjednoczone we 
wspólnej walce o naftę, otrzymują 
wielkie koncesje w Indiach llolen 
derskich, Rosji, Rumunii, Egipcie 
i różnych państwach Ameryki P o ­
łudniowej.

Bolszewicy niejednokrotnie o- 
skarżali Royal Dutch o popieranie 
tureckich apetytów na Kaukaz. Nie­
wątpliwie duży zakulisowy wpływ 
na politykę rumuńską wywierał i 
wywiera Royal Dutch.

W roku 1903 do walki o po­
dział naftowych rynków świata wy­
stąpiły Niemcy z Bankiem Nie­
mieckim i Bankiem Dyskontowym 
na czele. W tym roku Rzesza na 
bywa największe naftowe T-waRo- 
muńskie „Steana*, większą część 
akcyj T-wa „Kazbę** na Kaukazie 
i malopolsk ej „Schodnicy* Wresz­
cie na pare lat przed woiną świa­
tową wybucha konflikt niemiecko- 
angielski o eksploatację złoży naf­
towych w Mezopotanii, .

Dziś jesteśmy świadkami ostrej 
rywalizacii angielsko - niemieckiej o 
dostawy nafty rumuńskiej. Doświad 
czen'a wojny światowej nie zosta­
ły zapomniane. W r. 1918 zuży­
cie benzyny na froncie zachod­
nim było tak wielkie, że jedynie 
szybka dostawa z Ameryki urato­
wała Ententę od klęski z powodu 
braku materiałów palnych dla sa ­
molotów i tanków

Istnieją trzy teorie powstania 
nafty. Teoria prof. Mendelejewa 
głosi, że nafta jest produktem nie­
organicznym Odwrotnie według 
prof Englera ropa naftowa to resz t­
ki życia organicznego na dnie oce­
anów i mórz

Wreszcie trzecia teoria głosi że 
ropa naftowa jest produktem roz­
kładu węgla kamiennego i roślin. 
Natomiast niema innej teorii op 
rocz tej: prawdz;wym politykiem 
który rządzi, światem jest nafciarz. 
Jak długo będzie trwało panowa­
nie lafty nad światem maszyn? 
W każdym razie jeszcze b długo. 
Wojna obecna toczyć się ’es?cze 
będzie niewątpliwie pod znakiem 
nafty.

1.

W jb o re  internowanych na Węgrzech

Na zdjęciach—fragmenty z pierw­
szej mszy św. w dniu 1.X.1939 r. 
w obozie internowanych Polaków 
w Jolszwie, na Węgrzech, i Zdjęcia 
te otrzymał jeden z naszycn czytel­
ników od wilnianina, przebywają­
cego w o d o z .c .

W liście była jeszcze jedna 
oryginalna przesyłka. Byl to sre­
brny krzyżyk, pomysłowo wyc.ęty 
z dwuzłotówki. Pod  przyszytym

do listu krzyżykiem autor napisał 
po polsku i po memiecku preśbę 
do cenzury nast. t re śc i :

.P r o s i ę  nu konfiskow ać leg o  k rzy ­
żyka, Posy łam  go  sw em u m aleńkiem u 
sy n k o w i. K r"” żyk ten  n it przedstaw  <■ 
żadnej wartość: m ateria lnej* .

Jak się okaznło, cenzura prośbę 
uwzględniła. List z  Węgier szed. 
13 dni.

Polska flota handlowa jest cała
L i s t  m  O H P  9, G d y n i a «*

( r )  Przed miesiącem otrzyma­
liśmy list od  jednego z członkow 
załogi ORP. „Gdynia* z prośbą o 
zamieszczen e poszukiwania. Dziś 
otrzymujemy dłuższy lis tod tej sa­
mej osoby, z którego parę wyjąt-
k o w  niżej:

„D osta łem  parę  lis tó w  od  rodzin  
m o ic r kolegów  z f lo ty  G d y n ia—A m e­
rica D n e , k tó re  poszuK ują w iadom  iś- 
ci o sw oich  k rew n y ch ... W idać z  l is ­
tów , że w W ilnie n n ie  w iedzą o 
n a szy ch  sta tk ach  h a n d lo w y ch  i losach  
o s ó d  na n ich  p ły w ający ch  Uw żam 
w ięc za w sk azane , aby P an  R edaktor 
p o d a ł n o ta tk ę  w sw ej gazec e, t e  za- 
1 ig i w szy stk ich  sta tl ów  polsKich są  
żyw e, zd row e i n ad al p racu ją  dla kia 
ju  pod  p o lsk ą  b anderą  Że z o s ta ł za ­
to p io n y  ty lk o  -,P i ł s u d  s k i* i zg i­
n ę ły  dw ie o s o b y : ś. p. M a n ire r t  
Star kiew icz, kap itan  oraz ś. p. P io t­
row ski, 4 -ty  m echanik; noz; iem  w szy s­
cy  są u ra tow ani i zdrow i. Bo w łaśnie 
w jed n y m  liśc ie  żona jednego  koiegi 
p isze , że  o tem  w iedzą, a le  n ie  wic 
;zą . że ty lk o  dw ie osoby zgm ęły . 
" lię c  p rć -z e  no d ać, źe to  p ra w d a ! 
Że m ogą być sp o k o jn i o sw ych  b lis ­
kich  z polsKiej loty han d lo w ej" .

„ Je st tu ta j du żo  osób, k tó re  by 
p ra g n ę ły  się og łosić  w tam tejszym  
piśm ie , sp róbow ać naw iązać k o n tak t 
z todzinam f. To je s t  n a jw ię asz r nasza

bolączką, co nas trap i i n ie  daje  spo* 
k o jn ie  p racow ać* .
Na zakończenie parę adresów 

dla poszukujących swoich bliskich 
we flocie polskiej:

A ttach ć  M łlłtalre 53, New Ca-
vendish Str. Londcn W. 1. En- 
gland.

T he  C o n su la te  of  R oland  63
Portland Place London W. 1,

Do wszystkich statków polskich 
handlowych, wszystkich towarzystw 
transportow ych polskich pisać, po ­
dając nazwisko osoby i nazwę stat­
ku: K om ite t  t r a n s p o r to w y  63 P o r t­
land Place London W 1.

Wszystkie statki G. A. L.-u 
G dynia— A m erica  Sh. Lines 27, 
Leadenhall Street London EC. 3.

Do osob wciskowych, poszuki­
wanych podać stary pułk, nazwisko 
pod  adresem:

A ttach ć  m il l ta ł re  Amnassatle 
de Pologne, 1 rue Talleyrand Pa- 
ris. France.

Adres światowego Związku P o ­
laków z Zagranicy: 7 rue Crillcn 
Paris IV.

Jeszcze o „Tessi u

Sympatyczna sztuka angielskiej 
pary autorskiej nie ma szczęścia 
do polskiej sceny. Nie chodzi prze­
cie o popularność—ta dopisywała. 
Przed trzema laty szła blisko cały 
sezon w teatrach warszawskich, 
potem skwao iwie przeniesiono ią 
na prowincję, gdzie także „robiła 
kasę*.

Chodzi mi wszakże tym lazem
0 oryginalną amDutację, jakiej du- 
znała w Polsce sceniczna przerób 
ka J. Giraudoux. W kilka dni po 
warszawskiej premieize W D a d ł  mi 
w rękę francuski tekst sztuki, jaki 
ukazał się w serii wydawanych 
przez „1‘lllustration* sztuk z os ta t­
niego repertuaru teatrów paryskich. 
Z przyjemnością przypominałem so­
bie związane z utworem miłe wzru­
szenia, gdy uwagę przykuł ostatni 
akt Nie— tegn na scenie nie było!
1 okazało się, że romantyczny 
„happy end* został spreparowany... 
w Warszawie, i bodaj nawet, że 
ze wzglęaów technicznych, by 
publiczność zbyt późno nie opusz­
czała teatru.

Fakt ten dlatego zasługuje na

specjalną uwagę, że w warszawskiej 
przem-anie sztuka zatraciła całko­
wicie swój sens psychologiczny. 
I tutaj chcę podkreślić przenikli­
wość recenzenta „Kurjera W.łeb­
skiego". Nie znając rzeczywistego 
zakończenia —  pisze: „wspólna u- 
cieczka Dodda i T e s s y .. ma ura­
tować „prawdziwą miłość", no i 
twórczość tego kompozytora. W to 
ostatnie chetnie wierzę, lecz jak 
tam będzie z  miłością i czy szczę. 
ś c ie . . okaże się długotrwałe?*

Otóż na to pytanie odpowiada 
tiesć „obciętego’* ostatniego aktu: 
młodzi uciekinierzy zatrzymali się 
w małym hoteliku bodaj, że w 
Belgii Są zrazu szczęśliwi z reali­
zacji wspólnego planu. Rychło 
wszakże u obojga rodzą się wątpli­
wości. czy są oni właściwie stw o­
rzeni do założenia zwyczajnego, 
mieszczańskiego stadia, wychowy­
wania dzieci, oszczędzania pienię­
dzy, urzadzama przyjęć. Dodd wy- 
.zuca sobie, że może w porwaniu 
Tessy kierowar się tylko niekon 
sekwentnym egoizmem, — właśnie: 
egoizmem, wypływającym z niere­

alnych porywów jego artystycznej, 
bujnej natury. Tessa rozumie tę 
rozterkę ukochanego i rozumie też, 
że dusza artysty stworzona jest 
dla ciągłej burzy i szamotania się 
w życiu i nawet miłość nie zdoła 
odwrócić tych przeznaczeń. (W fem 
właśnie cały sens sztuk .. od San 
gera do Dooda). Te refleksje tra­
pią Tessę . Niespodziewanie nad­
chodzi nowy atak trawiącej ją od 
dawna choroby serca i „wierna 
nimfa* umiera. Dodd znowu od 
chodzi w vir życia wolny i nie­
szczęśliwy, jak na artystę przystało ,

Jak widać zatem autorowie, po ­
parci przez p. Girandoux, powstają 
tym razem przeciw recenzentowi. 
Twórczość Dodda ma uratować nie 
wierną miłość Tessy, ale właśnie 
jej śmierć. Nie ciepło domowego 
ogniska zapłodni jego talent, ale 
bijące weń gromy życia. Bo w 
walce hartuje się dusza artysty. — 
Kto wie, może umrze kiedy- jak 
jego mistrz Sanger w stanie ostre­
go zatrucia alkoholem w samotnej 
chacie góialskiej, ale na rozbiłem 
życiu zakwitnie jego sztuka.

Kiedy się myśli o tym genial­
nym alkoholiku, S ingerze, ciekawie 
kojarzą się słowa Karola Szyma 
nowskiego, gdy w wywiadzie udzie­
lonym Choronańskiem u, mówi

„Kto wie, czy nie wtedy, gdy lu­
dzie wynaleźli wino, powstała praw­
dziwa sztuka...*

Gdyby prostak odwrócił te re­
fleksje, zrobiłby z nich apologję 
pijaństwa. Ale chodzi mi o coś 
więcej, co właśnie podkreśla prze 
wodnia myśl sztuki: “Każdy geniusz 
wymaga ofiary, zazwyczaj ofiary 
zyc.a. Kołyskę artystów losy rzu­
cają w wiry wezbranych rzek, a 
niespodziewana przystań jest — 
niestety— często równoznaczna *e 
zw nięciem skrzydeł. I dlatego 
sympatyczna sztuka, grana obecnie 
na Pohulance, ma ten g łębszy sens, 
że jest rzetelnym hołdem, złożo­
nym ciernistemu życiu artystów.

W. S.

P r z y p l s e k  r e c e n z e n t a .  —  In te re ­
sujące te  uw agi, sk reślo i.e  nrzez jed n eg o  
ze znanych  len arzy  w ileńsk ich  d ru k u jem y  
z p raw oziw ą p rzy jem nością . Ja tio  recen ­
zent m uszę jednak  z rezy g n o w ać  z m iłych 
ko m plem en tów  p o d  m oim  a d re se m ;— ja 
znam  egzem plarz  sztuk i i ja  w iem  jak  się 
to  sk o ń czy ło  w  pod rzęd n y m  h o te lik u  por 
tow ym  utrzym yw anym  nb przez -jed n ą  
z  daw nycu  m iłości Sangera. C zem u nie 
w spom niałem  o ty m ’  — Bo uważam, że 
lec en z e n t, k tó ry  je s t  p o śred n ik iem  m ięd zy  
tea trem  » p u b liczn o śc ią , p o w in ien  p a trz °ć  
nfl sp ek tak l je j , p u b h czu o śc t, oczam i. 
W ięc n ie  sz tu k a  w  egzem plarzu , a le  to  co 
w idow nia w idz i na scen ie  m usi stanów ki

dla n  ego au tonom iczną  całość. C hy b a  że 
ch o d zi o jak ieś o kaleczen ia  fa łszu jące  d u ­
ch" u tw oru  albo o kastrow an ie  a —ydzi 
lite ra tu ry  W tym  w y p ad k u , m yślę  1 rtte 
ty lk o  w zg lęd y  tech n iczn e  (czas. zw iększę 
n ie  o b sad ; d ekorac je  i t. p .) sk łan ia ły  
in scen iza to ro w  d o  obcięcia  osta tn jeg o  
ob razu , ale  i w zg ląd  na  w y raz isto ść  sz tu . 
ki, p ie tyzm  v ohe> teg o  có stanow i g łó w ­
n y  je j czar na  scen ie  — potęg  i s-tu k i, 
oraz jak ie ś  p rzed z iw n e  zak w itan ie  d u s 2 
pod  w p ły w em  m u zy k i. O braz o s tr tn i  
w zruszalący , p rew d a, ze  w zg lędu  na dal­
sze lo sy  b o h .te ró w , od t ieg: ied n u k te  oć 
tej a tm osfery , w p ew n y m  se n s ie  —  p rz e ­
sz*? dza 1 te ra z  co do m eritum  uwag 
p. W. S. —  To co w id z ie liśm y  ni. scen 
jc z w a la  nam , w idzom , dojść jo  w niosku, 
k tó ry  sform ułow ałem  w  recenzji: źe ro z ­
b ieżność  zain tere : ow ań „duszy* i „zm j • 
słów * nie w ró ż y  szczęśliw ej p rzy sz ło śc i 
I nie nap isałem  Ze „w ie .n a  m iłość  T ess ; * 
u ra tu je  sz tu k ę  D oddal N ap isa łem  Ze m a  
tu je  ją  „w sp ó ln a  icieczka* —  p rzed  F lo ri 
i jej św iatem  „K ażdy  g en iu sz  w ^m ag i 
o fia r; * — p isze  j W. S —  W ielka t< 
pi awda! A le jeśli w id zo w ie  w y o b ra z 'l ib ;  
so b ie  p rz y sz łą  T essę  juko pośw ięcającą 
sl d la  męża, zdradzam  i zan ied b y w an e  
pó ł — kurę dnm estikę , pó ł —  p ieięg n iu r 
kę  teg o  w ie lk ieg o  D ooda , k tó ry  t y je  n i 
u trzym an iu  szw agra p o te n U ta  ie a i ilnego 
toby  n ie  b y ło  jeszcz> tak  i le ,  an i sp rzerz  
n ie  i  d uchem  w i d z i a n e j  sz tu k i, an 
też  z b y t odb iegające  od  g  ęooko stusz  
n ych  w r z o d ó w  p . W . S Ile* rak icb  c< 
ch y cł ofiar, żon g en iu szó w , p ize k sz u ji 
nam  biografie! J .  M.
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Otrzymujemy wiadomość o 
zgonie docenta Uniwersytetu S. B. 
D-ra Zygmunta K of mińskiego. 
Zmobilizowany na początku wojny 
jako oftcer rezerwy, Koźmiński 
wyruszył na front i brał udział w 
ciężkich walkach pod Lwowem. W 
czacie ataku na wojska niemieckie 
został ciężko ranny i po długotrwa­
łych cierpieniach zmarł z ran w 
szpitaiu we Lwowie Nauka polska 
traci w zmarłym wybitnego hydro­
biologa pełnego umiłowania swej 
pracy.

Urodzony w roku 1902. po u- 
kończeniu Uniwersytetu Warszaw­
skiego, gdzie kształcił się pod kie­
runkiem prof. K. Janickiego, Koź­
miński zajał skromne stanowisko 
asystenta  Stacji Hydrooiologicznej 
na Wigrach. Na tym odludziu, 
zdała od świata i jego zgiełkliwych 
spraw, rozDoczał intensywną dzia­
łalność naukową. W znacznej mie­
rze dzięki jego nieustępliwej i o 
fiarnej pracy Stacja ze skromnej 
placówki prowincjonalnej stała się 
poważną instytucją o znaczeniu 
międzynarodowym.

Koźmiński ogłosił szereg roz­
praw naukowych, wzorowych pod 
względem metodycznym, wybitnie 
pogłębiających nasze wiadomośei
0 własnościach fizyko chemicznych
1 biologicznych wód śródlądowych, 
a zawsze imponujących ogromem 
włożonej w nie pracy. Brał udział 
w szeregu międzynarodowych zjaz­
dów hydrobiologicznych w charakte­
rze reprezentanta polskiej nauki, był 
stypendystą  Rockefellera, pracując 
w Ameryce i zaznajamiając się z 
oiganizacją amerykańskich instytu­
tów badawczych w dziedzinie hy- 
diobiologii.

W roku 1934 habilitował się 
jako docent na Uniwersytecie S. B. 
i odtąd co roku prowadził wykłady 
i ćwiczenia z limnologii i hydro­
biologii, służąc słuchaczom 
swą obszerną wiedzą i swym za- 
parem do nauki. Nie zapominał też 
nigdy o społecznym znaczeniu 
nauk', w licznych artykułach po­
pularnych udostępniając szerokiemu 
ogółowi postępy i zdobycze umi­
łowanej hydrobiologii. Śmierć po­
rwała go w pełni rozkwitu nauko­
wego- gdy już widział przed sobą 
możliwość realizacji swych aaleko 
S’egających olanów nauKOwych. 
Mtmuwoli przychodzi do głowy 
retleks a, że jednak społeczeństwo 
powinnoby ostrożniej szafować 
tym, co posiada najcenniejszego. 
Wykształcenie uczonego reprezen­
tuje przedewszystkim wielki kapi­
tał społeczny, który jakże łaiwo 
jest  roztrwonić, a jak b irdzo tru­
dno zastąpić. Zmarły osierocił ż o ­
nę i małą córeczkę.

Cześć pamięci człowieka, który 
spemił swój obowiązek do końca.

J. D em bow ski.

W  Kownie p ren u m era tę  
I o g łoszen ie  

do .K nrjerji W ileńsk iego*  p rzy jm u ją  
A d m ln is tiac ja  .C h a ty  R odzinnej*  

O zeSkenie g -v ó  12 
K sięgarn ia  .S te l la "  —  16 V asarlo  1.

Stockholm 2 lutego 1940.
W liście z Redakcji Kurjera 

znalazłem zdanie, że Stoekhulm 
musi być w tych czasach niejako 
eldorado dziennikarskim. Wszyscy 
dziennikarze zaprzeczają temu gor­
liwie, niemniej jednak, mimo tych 
uporczywych zapewnień ściągają tu 
wciąż z całego świata i obsiedli 
oto gęsto wszystkie fotele w hallu 
Grand Hotelu, wszysci niemal ci, 
którzy zawsze jak cień idą w ślad 
za podmuchem zdarzeń.

Przeglądając prasę zagraniczną 
widzi się, że istotnie Stockholm 
stał się jakąś centralą wiadomości 
na wszystkie kontynenty, a co wię­
cej kuźnią sądów i przepowiedni 
aż do najbardziej fantastycznych 
włącznie. W wielkich dziennikach
Stanów Zjednoczonych, w wielo­
milionowych nakładach pism ja­
pońskich Tokio i Osaka figurują
na i pierwszych stronicach długie 
depesze sygnowane ze Stockholmu. 
Tu, na neutralnym gruncie zapew­
niającym wciąż jeszcze znaczną
swobodę, zbiegają się nici wielkiej 
służby informacyjnej świata. Nie­
strudzony George Steer z Daily 
Telegraph .weteran* prasowy woj­
ny abisyńskiej i hiszpańskiej już 
gromadzi skrzętnie krwawy ma­

teriał do nowej Dublikacji „The 
northern war*. William Hartis z 
Daily Mail, Giles Romilly siostrze 
niec Winston Churchilla, ochotnik 
z Hiszpanii reprezentuje Daily 
Express, latający korespondent 
New York Times‘a George Axels- 
son, Virgillio Lilii z Corriere della 
Sera i cały szereg >nnych, z któ­
rych niemal każdy ma poza sobą 
tysiące kilometrów szlaków lotni­
czych w pogoni za zdarzeniem.

Na tym wąskim szmacie ziemi 
między dwiema wojnami świata 
toczy się wyścig spiawności dzien­
nikarskiej. O pierwszeństwo w zdo­
byciu wiadomości, o pierwszeństwo 
w kabinie telefonicznej, o lepszą 
.p rognozę pogody* na bliższą i 
dalszą przyszłość.

Całą uwagę pochłania obecnie 
wojna północna, póki na zachodzie 
sielankowy spokój. .Martwię się o 
córkę, która jest ewakuowana na 
prowincję* — żali się Francuz w 
rozmowie z przyjacielem. ,N o , ale 
przecie pan ma także syna?* „Ach, 
ten ma święte życie, jest na linii 
Maginot*. .Tak jest póki zachód 
nieruchomy trwa w przygotowaniu 
do rozgrywki. Natomiast na pó łno­
cy wojna żyje pełnią życia. Ta 
prawdziwa „wielka niemowa* jaką

Werbunek ochotników w Kojieniiadze
KOPENHAGA (E'ta). W K o p e n - |  

hadze otwarte zostało przed dwo­
m a dniam i biuro w erbunku ochot- ‘

mków do Finlandii. W przeciągu 
dwóch dni zarejestiowaio się w 
tym biurze 6 000 robotników.

W p k i śmierci na Irlandczyków
w

DUBLIN (Lita). Wczoraj rano 
Birmingham w ykonano wyrok 

śmierci na dwóch Irlandczyków 
skazanych za zam ach w Coventry. 
W ykonanie tego  wyroku wywarło 
w całej Irlandii bardzo wielkie wra­

żenie. Wczorai wieczorem  w D ub­
linie i na prowincji odbyło się sze­
reg marifastacyj.

W Dublinie i innych większych 
miastach zam knię te  były wszystkie 
kino-tectry i teatry.

„Dekada Polska*
(r). Przyszedł do nas pierwszy 

numer biuletynu informacyjnego, 
pt. „La dćcade  p o lo n a ise ,  infor- 
m a t lo n s  su r  la P o io g n e" .  Pismo
jest wydawane w Paiyżu, pierwszy 
numer jest datowany 10 stycznia 
b. r.

Numer jest poświęcony przede- 
wszystkim stanowi Kościoła na 
ziemiach zaiętych przez Niemcy i 
Rosję.

Druga część „Dekady* omawia 
stan niektórych miast. O Warsza­
wie dowiadujemy się, ze prace 
oczyszczania miasta od gruzów
postępują naprzód; że prowad i 
Się walkę z tyfusem, (400 zacho­
rowań dziennie). Instytucje ubez­
pieczeniowe, biura monopolowe
funkcjonują. Szkoły powszechne
są czynne, szkoły zaś średnie zam-

Jók armia brytyjska gen. Weyganda 
zwalcza przyrodę egzotyczną

knięte. Policja polska nadal jeszcze 
pełni swe funkcje. Żydzi są prze­
śladowani. Mamy dalej różne W i a ­

domość' o Krakowie, Lodzi, Kali­
szu, Gdyni zamienionej na Goten- 
haven, Poznaniu, Bydgoszczy. 
Lwów jest przepełniony przez u- 
chodźców, pozbawiony opału i 
żywności.

była w czasie pokoju armia fińska 
przemówiła swym własnym języ­
kiem, swą twardo wypracowaną 
taktyką wojny obronnej przeciw 
taranowym uderzeniom mas pcha­
nych ze wschodu bez przerwy. 
Wciągane głęboko w ów jedyny w 
swoim rodzaju teren wąskich przejść 
leśnych i jeziornych, kruszone 
metodą Czarnieckiego (lotne o d ­
działy „jazdy* na nartach) z boków, 
ze zniszczeniem połączeń na tyłach, 
tarany kostnieją stopniowo z zimna, 
od mrozu, głodu i kul tracą zdol­
ność boiową. Przychodzi koniec. 
Skruszało już takich taranów dużo, 
a dopiero ostatnio dowództwo so­
wieckie wyciągnęło pewne nauki z 
tych doświadczeń.

Niestety nie można zaprzeczyć 
pewnej słuszności opinii rzeczo­
znawców amerykańskich, którzy mó­
wiąc o zwycięstwach fińskich przy­
pominają historiję o owym pan u ,  
który spadał z drapacza chmur i 
zobaczywszy po drodze przez OKno 
swego przyjaciela zawołał: „jak
dotąd idzie wszystko dobrze*. 
Chodzi istotnie o tof‘ co będzie na 
dole, a na dole to znaczy na wiosnę. 
Czy będzie tam już sieć ratowni­
cza t. zn. rezerwy materiału i ludzi, 
czy też nie. Finlandia sama tego 
nie da, a od tego zależeć będzie' 
los nie tylko Finlandii. Wiadomo, 
że Finlandia powoła na wiosnę swe 
ostatnie rezerwy (około 120 tysięcy) 
a przy spodziewanym wzmożeniu 
działań dalszo zapotrzebowanie bę­
dzie rosło. Wiemy z doświadczeń 
hiszpańskich, że napływ ochotników 
z zewnątrz może być mimo oficjal­
nej neutralności ogromny, tutaj 
jednak wchodzi w grę równ.eż 
wojna zachodnia. Nic dziwnego, 
obie wojny mają korzenie głęboko 
pod ziemią silnie ze sobą splątane. 
W każdym razie na niedaleką przy­
szłość ożywienie d uałań na zacho­
dzie odciążyłoby przynajmniej 
Skandynawię, która sama jedna 
niewątpliwie może dać pomoc bar­
dzo wydatną, a ktc* wie czy nie 
decydującą.

Dziennikarze z eldorado patrzą 
czarne niebo przez zamarznięte 

nadsłuchują 
dalekich wy- 

Tak blisko. 
Zetef

w
szyby, notują słowa, 
czy nie doleci echo 
buchów przez zatokę.

spiawie najmu i prirw ciu  
i M i M  rolnjtti

M in iste r sp ra w  w e w n ę trzn y ch  za ­
tw ierd z ił u z u p e łn ien ie  p rzep isó w  w sp ra ­
wie try b u  n a jm u  i p rzew ozu  rob o tn ik ó w  
ro ln y ch .

W edług  n o w ego  try b u  'o ln ic y , k tó rzy  
p o trzeb u j?  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  i k tó rzy  
ich jeszcze  n ie  naję li re ie stru ją  się  w 
m ie jsco w y ch  sam o rząd ach  g m in n y c h . Z a­
re jestro w an i ro ln ic y  w y b ie ra ją  ze  sw ego  
grona  tub też  m ie iscow y w ó jt g m iny  rry  
znacza jednego  lu b  k ilku  p e łn o m o cn ik ó w  
k tó rzy  są  upo w ażn ien i do p rz y W e z le - 
nio ri D o trików  ro ln y ch  z innych  o .to lic . 
P e łn o m o cn icy  ci w inni p o siad ać  sp isy  z a ­
re je stro w an y ch  ro ln ików , k tó rz y  p o trz e ­
b u ją  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  oraz  u p o w ażn ie ­
nia  co do  w ynajm u p o trz e b n y c h  ro b o tn i­
ków  ro ln y ch  i zaw arc ia  z n im i. w  im ieniu 
ty ch  ro ln ików  um ów  —  w y p e łn ien ia  k s ią ­
żeczk i p racy  ro b o tn ik a  ro lnego .

W ydatk i p o d ró ż n e  p em o m o cn ik o w  
so lidarn ie  op łacają  ci zare je stro w an i ro ln i­
cy, d la  k tó ry ch  z o s tan ą  p rzy w iez ien i ro - 
D om icy. P e łn o m o cn ik o m  w ó jt m iejsco­
wej g m in y  w y d a je  zaśw iad czen ia  o o k re ś ­
lonej form ie. Sam orząd  g m in n y  k o m u n i­
kuje aep , sam orządów  c p e łn o m o c n iK a c h  
i p o tiz e b n e j dla n ich  liczb ie  robotników ’ 
ro ln y ch .

R ejestracię  n a jem n ik ó w  odbyw a Dep. 
Sam orządów . Z biera  on za pośred n ic tw em  
Izby R oln iczej, m ie jscow ych  sam orządów  
i innym i sposobam i w iąd o m cśc i o podaży  
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h .

D ep Sam orządów  po  o trzy m an iu  od 
sam orządu  gm in n eg o  pow iadom ien ia  o p e ł­
nom ocn ikach  zare je stro w an y ch  ro ln ików  
i p o trze b n e j im liczb ie  ro b o tn ik ó w , p o d a ­
je do w iadom ości, w sk azu jąc  czas t m ie js­
ce, do  k tó reg o  le łn o m o cn icy  ro ln ików  
w inni się udać dla najm u ro b o tn ik ó w  ro l­
n ych  W skazuje  się  ró w n ież  p u n k ty  w y­
jazd u  i p rzy b y cia  lobo tn iK ów  oraz z k tó ­
rego m iejsca 1 doKąd będą oni przew ożeni.

D ep. Sam orządów  ko m u n ik u je  sam o ­
rządom  gm innym  o p rzy b y c iu  p e łn o m o c­
n ików  ro ln ików . Z arazem  ko m u n ik u je  s ię , 
że p rag n ący  nająć  się do ro b ó t ro ln y ch  
roDotnicy p rzew ożen i bąd ą  z p u n k tu  w y ­
jazd u  do m iejsca p racy  b e zp ła tn ie . S am o ­
rząd y  gm inne po o trzy m an iu  zaw iadom ie­
nia dep artam en tu  o p rzy b y ciu  p e łn o m o c­
ników  ro ln ików , n a ty c h m ia s t p rzez  so ł ty ­
sów  i innym i sposobam i (publiczne o g ło ­
szen ia , p rzez  ag ronom ów  i t, d .) poi ają 
do  w iadom ości ro b o tn ik ó w , p rag n ący ch  
się nająć do robó t ro ln y ch , ż eb y  sie  ze ­
brali w o zn aczo n y m  czasie lu b  oczekiw ali 
we w sk azan y m  m iejscu .

P e łn om ocn i :y  ro ln ików  po  p rzy b y ciu  
na  w skazane  m iejsce zw raca ją  się  do 
m iejscow ego sam orządu  gm in n eg o , k tó ry  
im w skazu je  g d z ie  i w  jak ich  m ie jscach  
tej gm iny  m ożna znaleźć  ro b o tn ik ó w . 
Pe łn o m o cn icy  lu b  m iejscow y sam orząd  
gm inny  k im uniku ja  dep. Sam orządów  
o liczb ie  n a ję ty ch  rob o tn ik ó w  oraz m ie js­
cu i czasie  ic.i w yj? idu.

D ep S am orządów  po o trzy m an iu  za 
w iadcm ienia pełnom ocn ików  ro ln ików  p o ­
sy ła  na w skazane  m iejsce sw ego agen ta , 
k tó ry  n a ję ty c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  p rz e ­
w ozi n a  koszt D ep. Sam orządu  do z a re ­
jes tro w an y ch  ro ln ików . A gen t D ep . Sam o­
rządów  p rzed  w yw iezien iem  ro b o tn ik ó w  
z p u nk tów  w yjazdów  układa  l is ty  ro b o tn i­
ków  i zabieri. ich d ow ody  o so b 's te . L h z -  
bę  w c iąg n ię ty ch  na l .s ti  ro b o tn ik ó w  za­
tw ierdza  ten  sam orząd  g m in n y , do  k tó re ­
go  g ran ic  są  on i p rzew ożen i.

5 'a tw ierdzoną lis tę  zw raca s ię  D ep. 
Sam orządów .

W ty m  p o rząd k u  ro b o tn icy  ro ln i p rze ­
w ożeni są  b e zo łam ie  g ru p am i n ie  m n ie j­
szym i n iż  po 10 o sób , 30 ty ch  m iejsc, 
k tó re  w ed łu g  p ie rw szeństw a w skazuje  
Izba R oln icza. (N ).

Surowe zsmy nadchodzą okresami

(a). W iem y już  spoi o o Syrii, w iem y 
też  cnś n iecoś o po w sta jącej tam  armii 
g en . W eyganda. A le najciekaw : ze dane 
o sk o n cen tro w an y ch  tam  arm iach  u zy sk a ł 
chyba k o re sp o n d en t be jruck i , D a ily  Te- 
leg rap h  an d  M om ing  P o s t" , ko rz t-sta jąc  
z uprzejm ości francusk ie j k w atery  g łów nej. 
Jes . on , zdaje  się , narazie  jed y n y m  z 
dz ien n ik arzy , k tó ry  d o stą p ił teg o  zaszczy ­
tu . P rzeb y ł o k o ło  800 m il at g ie lsk ich  
(p rze sz ło  1000 km ) i zw ró cił odrazu uw a­
gę  na  p o p raw n y  s ta n  ty c h  d róg  m im o 
c iąg ły ch  przem arszów  w ojsk . O czyw iście , 
ż ao n y ch  d anych  o llczeu n o śc i w ojsk  n ie 
m ógł u jaw nić, a le  arm ia tam  sk o n c e n tro ­
w ana rob i w rażen ie  b a rdzo  siln e j. W y star­
czy  w y m ien ić , że od T rypo lisu  ai poza 
D am aszek p rzes trzeń  w g ląda  jak  jeden  
w ieik i obóz  w o jsk o w y . To sam o w rażen ie  
o d u ies je  p o d ró ż n y , jad ący  z N akura  do 
A leppo.

C o u d erza , to  b iak  b a rw n y ch  un ifo r­
m ów  Żuaw ów , S p ah isów  i strze lcó w  alge- 
rsk ich . W szyscy w ojskow i n o szą  b ez ­
barw ne m undury  .tra w ias te g o *  koloru 
.k h ak i* . T ylko  zew sząd milę w y g ląda  tra ­
d y cy jn e  francusk ie  „k ćp i" .

Bo kogóż tu  n ie  ma? Cału F rancja , 
całe im per‘um , rozc iąg n ię tf w ydłuż i w szerz  
po św iecie! W yliczm y d o k ład n ie , je ś li pn- 
tra łim y  e ie g o  *iię zap o m n ie# 1 strz e lcy  al-

g erscy . m aro k ań scy  i tu m scy , Sene- 
ea lczy cy , T o nk ijczycy , In d o ch iń czy cy  i w re­
szcie  „fast b u t n o t Ieast* ) o s ta tn ia , ecz 
n ie  na jp o śled n iejsza  — L egft C u d zo ­
ziem ska.

C zego  m oże dokonać  ta  arm ia zoba­
czym y na uderza jącym  p rzyk ładzie . O to  
w pew nym  odd a len iu  od b rzeg ó w  norza 
b ry g ad a  a rty le rii z a ło ży ła  ob ó z  W połow ie 
lis ic  ada. B yła to szczera  p u sty n ia ; a w ięc 
brak  w o d y , d rzew a 1 kam ienia. W ojsko 
p rz y ty ło  tu  zu p ełn ie  n ieo czek iw an ie . G ru n t 
je s t  tam  g lin ia s ty , w  d o d a tk u  sza lone  
d eszcze  u c zy n iły  z te ren u  g rząsk ie  bagno , 
is tn e  trzęsaw isko ...

A jak w y g ląd a ł tenże  obóz po m ie­
siącu?

K ilkok ilom etrnw e ru ry  sp ro w ad zały  
w odę z p o ło żo n eg o  o p o d c l w zg ó rza  do 
ró ż n y ch  części ooo za . C iep łe  p ry sz n ice  (1) 
zo s ta ły  zain sta lo w an e  poo  nadzw yczaj po­
m ysłow ym  u rządzen iem  do g rzan ia  i w z n o ­
szen ia  w ody . P o w sta ły  m u ro w an e  k u chn ie , 
s ta jn ie  d rew n ian e  z k am ien n ą  p o d ło g ą , 
aby zabezp ieczyć  kon ie  od  w ilgoci. C ały  
obój zo s ta ł p o k ry ty  siecią b ru k o w an y ch  
ulłcl , .

Takie to d z iw y  d z ie ją  się  dz iś na 
m ało za lu d n io n y ch  do tychczas p u s ty n iac h  
Syrii i L ibanu.,,

N iezw ykła  in ten sy w n o ść  m rozów ’ 
k tó re  nas n a w ied z iły  tej - im y , nasuw aia  
h in o tezę , że  taka sro g o ść  au iy  n ie  ty le  
zależy  od czy n n ik ó w  d z ia ła jących  na n a ­
szej p lan ecie , He je s t  sk u tk iem  w arunków
działających z zewnątrz*

Z iem ia n ie  je s t  ciałem  n ieb iesk im , 
izo low anym  w  p rzes tw o rach , na leży  b o ­
wiem  do  uk łddu  sło n eczn e? ,!. W układzie 
tym  cen tra ln a  gw  azda— S łońce— posiada 
o lb rzy m ią  m asę i en erg ię  w porów naniu  
z in n y m i c ia łam i, na leżącym i do u k ład u , 
p rz e to  w yw iera p rzem o żn y  w p ły w  w  ca- 
łvm układzie.

M asa S łońca jes t 333.432 razy  w ięk­
sza od m asy  Z iem i, a o b ję to ść  jego  za- 
w ie rą  m iljo n  trzy s ta  ty s ięcy  ib ję to śri 
Ziem i; m im o w ięc, iż o d leg ło ść  ZieinJ od 
S łońca je s t  w ed łu g  n jsz y c h  po jęć  o lb rzy ­
m ia, p ro cesy , o d b yw ające  się  na  S łońcu, 
m ają do n io słe  znaczen ie  w  „yciu  całej 
Ziem i, a w ahan ia  ak ty w n o śc i S łońca  daje 
sie  w yraźn ie  odczuw ać 1 na naszym  
g leb ie .

Plamy słoneczne
N ow oczesne bad an ia  w ykazują, że 

S łońce je s t o lb rzy m ią  kulą, sk ładającą  się 
z ro zża rzo n y ch  gazów  i pi r o nadzw yczaj 
w ysokiej tem p era tu rze . O bserw acje  w i­
dzia lnej po w ie rzch n i S łońca, zw anej foto­
sferą, pozw alaja w nioskow ać o tym . co 
się dzie je  na S łońcu . D o strzeg an e  są  na  
niej ukazu jące  s ię  m ięd zy  innym i raz 
w m nie jszej, to  znów  w  w ięk sze j ilości 
u tw ory , zw ane plamami słonecznymi. 
P o w staw an ie  p lam  tłum aczone  je s t ty m , 
że  od czasu  do  czasu  ch ło d n ie jsze  w ar­
s tw y  fo tosfery  sp a d a ją  w ew n ątrz  ku jądru , 
skąd  znow u  w yrzucane  są  ro zżarzo n e  i 
św iecące m asy  gagow e, ro zp o ścierające  się 
z n iezm ierną  szy b kośc ią  i o garn ia jące  ol 
b rzy m le  ob sza ry . N orm alnie  każda taka
pł. ma składa $ją z ciemnego jądra, 
otoczonego pfif leniem, JaSnlejszym 
od jądra >ec,t zhacznle clemniejssrym

o d  f o t o s f e r y  R ozm iary p lam  sło n ecz­
ni ch sa  ro żn e . N iekiedy jądru p o siadają  
oko ło  800 k i lo m c rc  x ,  często  jed n ak  ro z ­
ciągają  się  na 80.00C urn, to  zn aczy , że 
p rzew y ższa ją  w ie lo k ro tn ie  sw ym i ro zm ia ­
rami n asz  g lo b . Ś redn ica  zal półc en ia  
do ch o d zi n iek ied y  aż do 240.000 k ilom e­
tró w .

Okresy olam
O tó ż  zdarzają  się  la ta , k ied y  w ciągu 

całych  m iesięcy  ni? da je  s ię  w idz ieć  p m 
na p o w ie rzch n i S ł ońca, w  in n y ch  zaś 1 
tach  po jaw ia ją  s ię  one  s ta le  w znacznej 
ilo ści. To są  tak  rw an e  m in im . i m axim r 
plam . W n luce u sta lo n o , iż te  w ahan ia  
Tości ukazu jący ch  się  p ls r  o raz  ich  rc 
m iarów  n a stęp u ją  w dość  reg u la rn y ch  
ok resach  czasu . Średnio jefi 10 maxl- 
mum przychodzi po drugim co 11 
lat. M inim um  p rzy p ad a  n iek iedp  w  6 ', ,  
la t po  m axim um , n iek ied y  w  4 '/ 2. W b ie ­
żącym  stu lec iu  m axim a plam  s łc n tc z n y c h  
o b se .w o w an o  w ia ta c h :  1906 1917 i 1 28. 
Włazimy więc. że tb e in i-  Jest s iy 
w o K r i . i i  wzmożona] działalności 
S ł o ń c a .  Latam i m inim ów  b y ły : 190? 19T3. 
1924

P lam y  sło n eczn e , jak  to  s tw  erdzono, 
są  sied lisk iem  b a rd zo  du ży ch  sił m agne 
ty cz n y ch . Is tn ie je  w ięc śc is ły  zw iązek  
p om iędży  tym i p lam am i a m agnetyzm em  
ziem skim  i w  o k re S L c h  w y s  i j p 0 '“ zivid 
m a x t m d w  p la m  z d a r z a j ą  s i ę  c z ę s t e  
b u r z e  m a g i .e i y c z n e .

W reszc ie  zaznaczyć  n ilu ż y , że  oc 
s to p n ia  ak tyw nośc i S łońca zależ? rów nież  
ch arak te r  1 p raw id ło w o ść  ruchów  atmc- 
sfe ry  z iem skiej.

Plamy a mrozy
Przy wzmożone] *ktywnofd Słoń­

ca ma Inlejsce zwiększone promie­
niowanie jego i spoięgowana emisja 
promieniste! en»»gll. O trz y m a n y  w ię

k szy  zasób  energ ii św ie tln e j, c iep lnej i 
e lek tro m ag n e tj cznej p o tęg u je  p ro cesy , z a ­
chodzące na Ziem i, ro śn ie  am p litu d a  z ja ­
w isk , w y s tęp u ją  jask raw ie j k o n tra s ty . La­
ta są oiorętszi, w iększe ilości pary 
w odnej i p ow ie trza  p rse n o sz ą  się  ze sfer 
g o rą -y c h  Jo b ieg u n ó w  i z p o w ro tem , 

owlększiją się opady, zimy są su­
rowsze I bardziej Śnieżne, r j ś n ie  na­
tężen ie  m ag n e ty czn e , w y s tę p u ją  i n a ra ­
s ta ją  Wit ow e p rą d y  e lek try czn e .

Niezwykłe obniżenie się temue. 
ratury, lanie doSw adczamy cbtcnla 
przypt-da akurat na czas wzmożonej 
dz.ełainoScl "łońca.

P rzy p o m n ijm y  tak że , że  zim a 1928 — 
1979 ro ru  odznacza ła  się  szczeg ó ln a  su ­
row ością  i ob fito ścią  śn ieg u , a c^-as ten  
rów nież  n a leża ł do  ty c h , g d y  na S ło ńcu , 
jak w idz ie liśm y  po w y żei, p lam y  w y s tę p o ­
w ały  w  dużej ilości.

Ś w ieżo n ad esz ła  z L ondynu  w ia d o ­
m ość, że  w A nglii z ap an o w ały  n iezw y k łe  
m rozy  i na  p ó łn o cy  sp ad ł g łęb o k i ś n ie g  
w Londynie zamarzła Tamiza, co 
nie było notuwrn? od 1840 roku. 
Jakkolw iek  w  rek u  1840-m n ie  w y p ad ło  
ze s ta ty s ty k i d a t m axim um  p lam , to  je d ­
nak, jak  w id ać  z k rzyw ej, obrazującej 
ilość n o to w an y ch  p lam  sło n eczn y ch , c l r e s  
1839— 1840 r. .es* zb liżo n y  do n iego . Ma- 
x im a p iani w y s tą p ły  w ów czas w la tach  
1829, 1837 i 1848. Wyjątkowo surowa 
zin 1939—  1940 r iraysWa również 
w okresie wzmożo tej działalności 
Słońca-

Jeżeli p rzy p o m n im y , że m axim a plam  
u k azu ją  s ię  co 11 la t ,  to  stw ie rd z im y , że 
w  c iągu  stu  la t ,  jak ie  d-.ielą nas oć owe 
go czasu , S łońce  p rzesz ło  p rzez  dziew ięć 

e łn y ch  cyklów  wej sp o tęg o w an ej czy n ­
n o ś ć .  S tąd  w idzim y , jak  w ielka Jesi re ­
g u larn o ść  p rocesów , zach o d zący ch  je d n o ­
cześn ie  na  Słońcu 1 z iem i, i że  isvnieje 
m iedzy  nim i p rzy czy n o w a  zależność.

W. M
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Z prasy litewskiej
„ValT»s" o U, S. B.

Wychodzi w Kownift miesiąc? ■ 
nik pod tytułem „Valra*"— »Ster“ . 
Mieiiecrnik ten do niedawna był 
Organen politycznym sfer nacjona­
listycznych w Litwie (tautininków). 
Od stycznia b. r. czasopismo to 
zostało przekształcone na miesięcz­
nik, poświęcony sprawom kultury. 
D okoh  miesieczn!ka skupU. sie e- 
Htc intelektualna i kulturalna Lit­
wy o kierunku narodowym. Luto 
wy num er ,Vairasu’u “ przynosi 
kiika myśli o  Uniwer: ytecie Stefa­
na  Batorego; podajem y parę wy­
jątków:

• ,j... Zadań)* U n iw ersy te tu  S tefa­
na B atorego p o w sta ły  na po d staw ie  
całkow icie  in rycfi p rzesłanek , k tó re  
n ie  zgadzają się  z obecnym i in ten ­
cjam i W ileńskiego U n iw ersy te tu . P o ­
lacy  odrazu w yznaczy li U. S. B, ro lę 
po lity czn ą , ro le  p o lszczen ia . a leszcze 
bardziei ta k r  ro la p rz e ja w ia  się  póź- 
n iei. R ozpoczynając  rok naukoy 
1938/39 rek to r un iw ersy  e tu  ośm ielił 
się  pow iedzieć: .g o rąco  kochajcie to  
pzastare  ogn isko  k u ltu ry  zachodniej, 
k tó re  rozm ec'1  tutaj dia O rła  B iałego 
W ielki Król S te /an . a o d n o w i' W ieim 
M arszałek Józef P iłsudski*. W ystai 
czy  rzucić okiem  na h isto ry czn e  in ­
syg n ia  W ileńskiego U niw ersy tetu , na 
k tó ry ch  aom inuje  Pocroń L itew ska, a 
n ie O rzeł B iały , żebyśm y się urzeko 
nali o co się tro szczy ł U. S. B. i jak 
bezw sty d n ie  szydzono  z jego w skrze­
siciela. Jed y n a  rzecz na U. S. b . 
k tó ra  m iała coś w spó lnego  z litew - 
sk o ścią  —  to  spec ja lne  stud ium  H i­
sto rii P raw a L itew skiego na w ydzia- 

- le  nraw nym  i nauk spo łeczny  h , ale 
w iadom o, ta d z iedzina  nauki na jczęś­
ciej bv ła  ośw ietlana pod sw oim  ką­
tem  w idzenia ‘t. i. polskim ).

Rzecz zrozum iała, że Rząd L itew ­
ski n ie  m ógł to le row ać tak iego  U ni­
w ersy te tu , n ie iy lko  jako ornsn izm n  
stw o rzo n eg o  p rzez  n ie istn ie iące  p a ń ­
stw o  na te ry to riu m  litew skim  —  pot 
n iew aż to  n ie  b y ło b y  zgodne z poli­
ty k ą  n eu tra lności L itw y —  lecz także 
jako  m ającego zadania szkodzenia 
in te resom  narodu  litew skiego. Nie 
og lądając  się na  to , że Rząd Litewski 
ta  sp raw ę  (t. 1 likw idację U. S. B.) 
g rzeczn ie  i de lika tn ie  trak to w ał, do 
czekał s fę za to  zarzu tó w , a naw et 
g ró źb  ' ze s tro n y  b y .eg o  perso n elu  
naukow ego  i studen tów . M ieli oni 
odw agę  n aw et w  m em oriale do M ini­
s tra  O św iaty  w y raz ić  n iezadow olen ie  
d la tego , że zo sta ł u su n ie ^  .re k to r , 
do ty ch czas praw nie  p e łn iący  sw oie 
obow iązki, pon iew aż  d o ty ch czaso w e  
życie  u n iw ersy te tu  nie dało  pow odu 
do  zaw ieszenia  jego  au tonom ii* , o - i  
m ogliby  gw aran tow ać pom oc L itew ­
s k im i!  R ządow i w zm n ie jszen iu  w y ­
d atków  na u trzy m an ie  u n iw ersy te tu  
p rzez  w yrzeczen ie  się  na d łuższy  
czas iakichkolw iek inw estycy), jeżeli 
w  najb liższym  term in ie  będ zie  ro z ­
s trzy g n ię ta  spraw a dalszei d z ia ła ln o ś­
ci U S. B. bez zm ian.

P o  p rzen iesien iu  (z R ów na no 
W ilna) w ydziałów  hum an isty czn eg o  i 
p ra w n jg o  ro zpoczął dz ia łać  W ileński 
L tew ski U n iw ersy te t. B ezw ątpienia 
je s t to  m ały , sk rom ny  p o czą tek

W ychodząc t  założeń zm ien io­
n ych  w arunków , zagadnienie  zracjo­
nalizow ania W yższych S tudiów  I os­
ta teczn a  orpanizacia W ileńsk iego  U ni- 
n iw ersy tetu  tak, ażebv  odn iw iadał 
on swoim  trad y c io m  in teresom  pań 
stw a, s ta je  się  zag ad n ien iem  ak tu a l­
nym  i po w  tn y m  *

Prasa zagraniczna o U.S.?
„Lieruvos Żinios" otrzymire od 

swego koresoondenta telegraficz­
na wiadomość ze S z to k h o ^ u  tei
treści:

  D zienniki szw edzk ie  p iszą, że
L !twa wząlęderr. polskich uoiekim erów 
I obywateli p o lsk ie  narodowości za­
chowuje się bardzo przyzwoicie fPod-
kreślen ie  „L ie tn y o s Ż in ios11)

Nie bacząc na to  n iek tó re  poi- 
skie 1 oła n siłu ią  upraw iać n iep rzy jaz­
n ą  d la L itw y p ropagandę w  p a ń s t­
wach ob.cych Ot-> k ilku p rofesorów  
b y łego  U riW ersy tetu  S tefana B atore- 

» go pod p isa ło  w tym  celu pism o, k tó ­
re  je s t w y sy łan e  do p rasy  zagranicz­
nej, do zak ładów  naukow ych, a na- 
w et ao  poszczególnych  osób  ze św ia­
ta naukow ego . W piśm ie tym  mówi 
się  o zam knięciu przez L itw ę „p o l­
skiej p laców ki w W ilnie*. .D ag e n s  
N vheter* , n ap rzyk ład , w y d ru k o w ał 
ten p ro test bez kry tyk i i bez  kom en­
tarzy....*

Poray

P o r t i a  f/i1 l -w a  P i m i w p f l i t z e g o
C hory człow iek na g rue iicę  jest g łó w ­

nym  źródłem  zakażenia. S trzeżcie  sieb ie  
i dz ieci sw e od zakażen ia.

P orad n ia  W ileńsk iego  T ow arzystw a 
P rzeciw gruźliczego bada i w y d a je  zaśw iad­
czenia o s tan ie  zdrow ia rodzinom  p o s ia ­
dającym  służące, n iańk i i m am ki za o p ła- 
tą 1 Lit. łączn ie  t  badan iem , p rześw ie tle ­
niem ren tgenow sk im  i w y dan iem  zaśw iad ­
czenia.

Jeżeli chcecie p rzekonać s ię  czy W a­
sze dzieci n ie  są  zag rożone  gruźlicą , skie- 
ow ujcie  sw oich  Pracow ników  do P o radn i 
trzy uL W ileńskiej 27 m . 1.

Wilno przygotowuj się do uroczystego 
obchodu o .lć  15 lutego

6  lu tego  o  godz. 17-ej o d b y ło  się  p o ­
siedzen ie  p rezydium  k om ite tu  obchodu 
u roczystości 16 lu tego , w  k tórym  ucze­
stn iczy ł p rezes bu M istrz K. Staśys, wlce- 
prsztcl Dr Wraadzkl I Szyszktwskl. skarb- 
alk ka A. Stankiewicz i sekretarz Ka- 
reokM . P o za ty m  w ziął u dz ia ł w p o sie ­
dzen iu  p rzed staw ic ie l pełnom ocnika Rzą­
du, N aczelnik D ziału O św iatow o P ra so w e­
go Armii Pułk. Śarauakaa, omen la n t  m. 
W ilna pułk. Kaunas i p rzedstaw icie l Rosjan 
p. K elner.

PrtHiram obchodu
N a posiedzeniu  szczegółow o ro zp a­

trzono program  obchodu Św ięta N iepo­
dległości L itw y w W ilnie. U stalono  o s ta ­
tecznie nastep u iący  program  obchodu:

1) godz. 8 — t .o czy ste  podniesienie 
sz tandaru  na gó rze  O edym ina,

2) godz. 11 —  nabożeństw o W ka­
tedrze,

3) godz. 12.30 —  Jefilacia wo ska. 
ocho tn ików , strzelców  i in n y ch  oddziałów  
na P lacu  K atedralnym ,

41 godz. 13.30 —  przyb ic ie  tab ^cy  
pam iątkow e! w aom u, fedfle zo sta ł o g ło ­
szony  akt N iepodległości L iiw y  16 lu te0"1 
1918 r. p rzy  ul. W ielkiej —  dom  S ztra lla .

51 N astępn ie  organ izacje  uda ią  się na 
cm entarz Rossa, gdzie  na grobie D r Basa- 
now icza t g robach  żo łn ie rzy  z ło żo n e  zo­
staną  w ieńce.

5) godz. 16 —  u ro czy sto ści opuszcze­
nia szta id a ru  zam ku G edym ina na placu 
katedralnym .

7) godz. 17 — u ro czy sty  akt w  Te­
a trze  M iejskim  (ul. D r B asanow icza),

Wezwanie Komitatu
K om itet obchodu  u roczystości 16 lu ­

teg o  uchw alił w ezw ać w szy stk ich  mie­
szkańców  m. WMna dc p rzygotow yw ania  
się do uroczystości. W szystk ie  in sty tu c ie  
rządow e i pryw atne oraz o soby  p ryw atne 
w ezw ane zo sta ły  do w yw ieszenia na 
sw ych dom ach o godz, 8-ej 16 lu tego 
flag narodow ych  i w ystaw ien ia  w  oknach

m m m

godła państw ow ego — Pogon i, oraz por­
tre tó w  n aszego  B ohatera W itolda, G edy- 
niina. B asanow icza, Kudirkl i p re zy d e n ta  
Państw a A nt. Sm etony . W zyw a się  rów ­
nież in sty tu c je  i osoby do ilum inacji.

P rzedstaw ic ie l B iałorusinów  ksiądz A- 
S tanklew icz zakom unikow ał, że B iałoru­
sin i o rgan izu ją  się  jednom yśln ie  do  ob­
chodu i łia  proklam acji, N iepodległości 
L itw y. P r iy g o t  iwują oni u ro czy sty  akt 
w swej szkole P o w szechnej, gdzie  od b ę­
dzie się odczy t St. M arcinkiew icza. P rzed-, 
staw lcieł Rosi in M oltier zakom unikow ał 
że R osjanie b ę d ą  obchodzili u roczystość  
tą w  sw oim  gim nazjum  P rzeostaw ic ie l 
Żydów  D r W ygodzki już na  pcp rzed td tn  
p o sied zen iu -K om ite tu  ośw iadczy ł, że Ż y­
dzi tego  dnia o rg an izu ją  w  swej synago- 
dze u ,o cz y ste  nabożeństw o za N iep o d ­
leg łość  L itw y i za jej w odzów .

T ego dnia o podz  14 ej m in. 30 w 
sali kina „M ilda* p rzy g o to w n ’e sie u ro­
czy sty  awt d la  su o łec reń stw a  n dasta , gdzie 
o dbędzie  się  od czy t i dz ia ł koncertow y 
O w ygłoszen ie  teg o  o dczy tu  p ostanow io­
ne p rosić  p ro t. Rom era. P o zsty m  p rzyw i­
dziany  je s t k o n cert chóru  żo łn ierzy .

K om itet czyni s ta ran ia , bv teg o  dni* 
n iezam ożni m iasta , ko rzy sia iacy  z zapo­
m óg, o trz i mali lepsze  pożyw ienie. Poza­
tym  dzięki sta ran iom  K om itetu  w łaścicie­
le kin w ileńsk ich  ob*ecali w  dniu 16 lu ­
tego  w y św ie tlić  po 2 seanse  bezp 'a tn ie . 
N iezam ożni m ieszkańcy  będą  w u ś p io ­
nym  porządku  w puszczam  na te  seanse 
bezp łatn ie. P rzy w id u ie  się  że b e rn ła tn ie  
tego dnia będzie  m ogło  odw iedzić kino 
oao ło  10 000 osób. R obią s ię  rów nież 
sta ran ia  o o d ło w u  dnie film y i kronikę 
k u ltu ra lna  z życia L itw y

K om itet w zvw a w szystk ich  m ieszkań­
ców do jak najliczn ie jszego  udzia łu  za, 
równo w nabożeństw ach  iak też  w innych  
u ro czystościach . U chw a!ono poczynić  
kroki, b y  p rz v jc !dżaiącvm  kolem m i z c-1- 
łei L itw y o srb n m  na u roczystości o bcho­
du 16 L u tego  w W ilnie u d z ie ’o r o  c0°/o
z n i ż k ' .  (N . )

Tak zadowoleni są tylko palacze
nowych papieros#w „BfrliiSia"

C zerw one  o p a k o w a n ie — m o cn e  Z ielone o n ak o w an ie— słabsze
I©  s z k u l r  — 35 cent.

F a b r y k a  p a p i e r o s ó w  nB r a v o l u.

Reiestrscja irywatayrh 
zakładów leczniczych

Pełnomocnik Dep. Zdrowia po­
daje do wiadomości, że wszystkie 
prywatna szoitale, polikliniki, am  
bulatoria, 'aboratoria, gabinety 
lecznicze czy gabinety gimnastyki 
'eczniczej i inne znajdujące się w 
m. Wilnie, które się dotycnczas 
nie zarejestrowały, winny się zare 
jastrować w Inspekcji Zdrowia ul. 
Maqda'eny 2.

Przy rejestracji szpitali należy 
pedać nazwiska kierownika szpitala 
i pkacu:ącego starszego personelu 
lekarskiego, liczDę łóżek w szpitalu 
i dokładny adres szpitala.

Przy rejestracji poliklirrki I a m ­
bulatoriów należy podać nazwiska 
i dokładny adres osoby fizycznej i 
jurydycznej odpowiedzialnej za icb 
działalność oraz pracuj^ezgo per 
sonelu leka-sKiego wraz z dokład­
nym ad resem .

Przy reestrac ji  drobniejszych 
instytucji iekarsk:ch należy podać 
nazwisko i dokładni/ adres ich 
właścidela i kierownika.

Deklaracje rejestracyjne wysy­
łać można również pocztę do In 
spekci* Zdrowia. Termin rejestracji 
od 15 lutego do  1 marca. (H)

Zatarg r.ręJzy gniing a lowanystwami 
religrnym] w Wilnie

W Wilnie wynikł ostatnio za­
targ między mie scową gm iną ży 
dowską, a niektórymi żydowskimi 
tow „rzystwami religijnymi, które 
powołując się na  s ta re  rosyjskie 
ustawy, usiłują przejąć w swoje 
ęce zarząd cm entarzem  żydowskim, 

synagogą główną i biblioteką Stra­
szona.

Onegdnj przedstawiciele tych 
organizacyj zgłosili się naw et do 
kancelarii cm entarnej, dom agając  
się by urzędnicy cm entarni podpi­

sali protoKół o przejęciu cm en ta ­
rza pod ich zarząd. Urzędnicy 
cm entarni zainterpelowaii zarząd 
gminy. Między przedstawicielami 
gminy i towarzystw religijnych d o ­
szło do ostrej wymiany zdań.

Wynik był taki, i e  władze za­
wiesiły tę  sprawą na czas n ieo­
kreślony, zanim nie zostanie przez 
władze centralne rozsrzygnięte za­
gadnienie, czy gm ina żydowska 
m a istnieć czy też ulegnie likwi­
dacji

I M  pM yniio -iiip iis iczj 
M i i !  p r a i ł i iO D j  d i ieueni
Rektor Uniwersytetu Wileńsk e- 

go prof. M. B zyska w wywńadz^ 
z korespondentem  * L  flidas" wy­
powiedział się za przeniesieniem 
:uż jes ;enią b. r. do Wilna wydzia­
łu matematyczno -  przyrodniczego 
oraz porwierdza podaną przez nas 
wiadomość, iż w kołech miaro­
dajnych rozważany jest Drojekt 
utworzenia w Wilnie wydziału sztuk 
pięknych, W każdym razie, zda­
niem rektora Birzyśki, powrnna tu 
powstać przyrwrr.niej szkoła sztuk 
oięknych, gdyż, jak się wyraził, 
miasto to jest dla przyszłych arty­
stów żywą księgą.

MM m  llilna aa M O  ł .
„L. Aidas*: Samorząd m. Wilna 

ODracował już ostatecznie projekt1 
budżetu m. Wilna na 1940 r w wy­
sokości 28.566.160 1t., z czego wy­
datki zwyczaine: 19.136 189 lt. i
wydatki nadzwycz.: 9 429.971 lt. 
Wydatki przedstawiają s ię tak :sora- 
wy administracyjne — 1.250 91'8  lt.; 
opieka społeczna— 2.127.220 lt ; po­
trzeby oświatowo - kulturalne —
1 4*9.989 lt.; potrzeby zdrowotne— 
1.573.202 lt.; bruk ulic i porządko­
wanie miasta—5.023.500 Tt.; potrze­
by straży ogniowej — 408.588 lt.; 
zarzad maiatkiem miejskim — 
1.567 330 l t ; utrzymanie przedsię­
biorstw i instytucyj operacyjnych, 
ich rozwój i zakładanie nowych — 
14.68'.121 lt.

5 mil. lt. pożyczki zamierza się 
zużytkować w sposób n a s tę p ;  1) 
budowa nowej rzeźni— 800.000 lt. 
21 budowa i rozszerzenie wodoc ą 
gów— 806 onn lt 3) remont elekt 
równi— 1.000.000 lt. 4) kaoitał za 
kładowy lombardu miejskiego — 
300.000 lt. 5) akup autobusów i 
urządzenie warsztatów— 1.395.000 lt. 
6) eksploatacja torfowisk i urzą­
dzenie tartaku—450.000 lt. 7) urzą­
dzenie hali hardiowej, lombardu i 
domu straży ogniowej—255.000 lt.

(L)

\Łf'artomości z W k
— r« ile d 'e tu «  Komitetu św ię ta  i.le- 

podległości. O sia tn io  o d b i ło  się posiedze 
nie kom ite tu  obchodu  św ięta n iepod leg ­
łościow ego. W posiedzen iu  tym  w ziął 
udział p rzed staw ic ie l pełnom ocnika rządu 
D r. T rym akas. P rezyd ium  kom itetu utw o­
rzone  zosta ło  w n as tęp u ją -i m składzie: 
p rzew odn iczący—burm istrz  K. S taśys, w i­
ceprzew odniczący  — adw . Szyszkow ski i 
D r. W vgod-k i, członków .e- K siądz St. S tan­
kiew icz, p. Karei kas i K azlauskaite. U sta ­
lony  zo sta ł p ro g ram  uroczystości: o godz. 
11-e/ nabożeństw o w  K atedrze. P o  nabo­
żeństw ie  defilada w ojskow a oraz wm uro­
w anie ta b licy  w  dom u, gdzie  og łeszona  
zosta ła  niepodległość L itwy. N astępn ie  
specja lna delegacja uda  się  na cm entarz 
R p 'sa . gdzie  odda h o łd  n p te g ł.m  za w o l­
ność  L hw y. O gndz . 17-tj odbędzie  się 
w sali T eatru  M iejskiego na ul. B asano- 
y iciusa (P o hu lanka) u ro czy ste  zebranie. 
W zywa się lu d n o ść  m iasta do ilum inacji 
dom ów  i u s ta w n n ia  w oknach p o rtre tów  
znanych  osób. Ci, k tó rzy  b ęd ą  chcieli ilu ­
m inow ać sw e dom y. m uszą przed tvm  
porozum ieć się  z ^ 'ek trow m ą. P re z td m m  
prosi, aby w szystk ie  k o m ite ty  p row tncio- 
nalne  u trzy m ały  k o n tak t z kom itetem  w i­
leńskim . O /pan izacje  o raz  szko ły  urządzą 
o d rę b re  obchody  w salach

— Mużfum k u ltu ra ln e  W itołda ielkiego 
na p o d sł awie u staw y  (V yr. Żin. 555 § 14) 
i po po iozum ien iu  się z departam entem  
h an d lu  zagranicznego, zw raca uwagę sp o ­
łeczeństw a, >ż oso b y  chcące w yw ieźć z 
L 't.vv  p rred itu o ty  uw ażane  za pom niki 
ku ltu ra lne, m uszą t r z y m a ć  z m uzeum  
ku ltu ra ln eg o  W itolda W ielkiego spec ja lne  
pozw olenie. P rzeom io ty  w yw ożone bez 
zezw olenia m uzeum  k u ltu ry  W itolda W iel­
kiego b ęd ą  zatrzy m y w an e  w u rzędach  
celnych  Pozw olen ie  m uzeum  k u ltu ry  Wi- 
to ld a  W ielkiego na w yw óz ty ch  p rzed ­
m iotów  n ie  zw alnia w łaścicieli ich od  obo­
w iązków  nak ładanych  urzez u staw ę  w a­
lu tow ą ’ inne  rozporządzen ia  P ozw olen ia  
w ydaje  m uzeum  k u ltu iv  W W. w Kownie, 
w g o d z in ach  b iU 'ow ych. Telefon 70-601.

—  Z arząd  rr t s t a  Kowna poprzednio  tuż 
zatroszczy ł się  o b u dow ę dom ków  robo t 
niczycb , w  w yn iku  czego obecn ie  budnie 
się  kilki* pierw sz.ych tak ich  dom ków . P o ­
niew aż spraw a ta je s t bardzo a k tu a ln i, 
burm  strz Kowna postanow ił ją  p rzy śp ie ­
szyć i rozszerzyć. Sporządzony zo sta ł plan 
budow y tak ich  dom ów  oraz w ybrano już  
m iejsce dla ich  budow y. M ieszkania ro ­
bo tn icze  będ ą  sk ładały  się z ?  pokojów  
o ogólnej k ubatu rze  n a tto  90 m etrćw  ku- 
b icznych , ohszar podłogi n e tto  34,5 m. 
kw. M ieszkania ie będą ró w .n eż  um eb lo ­
w ane, znajdow ać się w ni< h będą  2 k a ­
napy p rzy sto so w an e  do siedzen ia  1 spania 
s tó ł k u ch en n y  cra^  in n e  m eble.

—  Zgon 115-letnlej s ta ru sz k i. W  o s ta t­
nich  dn iach  we w si P ra tw a łk i gm ina Ne- 
m rkScśti, zm rrła  n a js ta rsza  m ieszkanka 
okolicy w  w ieku 115 ia t O . M urauskienć. 
M u rru sk ien e  d o skonale  p, t r ie ta ł r  o  rz.ezi 
w Krożacb oraz  p ań szczy zn ę , o k tó ry ch  
lu b ia u  opow iadać m łodzieży. W  tei oko­
licy  ży je  jeszcze 105-letni s ta rzec  M uras- 
kus ot ut  133-letni* jeg o  żona, k tó rzy  w y ­
k o n u ją  jeszcze  w u a lk te  p race  w g o sp o ­
darstw ie .

UŚMIECHY i SMUTKI

P rzeds taw iam  sie PT P rb U c x n o § d
N apisał k iedyś w ielk i Goethe, 
if  pisarz- g y m a coś pow iedzieć, 
to płgrc prozą —  to po p ierw sze, 
a ktedy n ie  — to pisze .. Iersze,.<

L eez ja tych sądów  n ie  podziel im; 
w yjaśnić ehee już na początku, 
bo jestem  także n ie  bet w iny , 
gdyż p iszę w iersze i w ierszątka.

N iejeden ja. in ż  w ielu  przedtem , 
pisało  zręcznie, lekko, dźw ięcznie, 
nieco k lasyczn ie, sym boliczn ie .
—  D aleki jestem  od ty d t • • • iczów , 
bo ja n ie  kręcę z p iasku biczów ,
a te.n sie  różn ię od BIHarda, 
że mam naturę bardziej twarda.

Już pew nie państw o są ciekaw i, 
kto jestem , no I jak w yglądam ,
— otóż: n ieduży, w  średnim  w ieku, 
m aleńki wąs<k, łysy  praw ie
(ten w ąsik  m iła to zabawka), 
a z praw ej strony pod pow ieką —  
to nic, to głnpstw o, to  brodaw ka, 
spójrz — w przednim  zebie złota plom ba, 
N azw isko noszę dyr.am iczne: 
m agister handlu F ełuś Bom ba.

Pam iętaj, droj,!, nom en om en  
zdała od w ojny i od ognia
— pow iedział do m nie k iedyś Rom aai 
To głupstw o, rzekłem , ja  nie palę, 
w ięc n ie w ybucham  praw ie w cale.

Jestem  żonaty, m oja  żona _ 
otyła także, m ądra głow a, 
nazyw a się , jak ja, B om now a, 
a nasze dziatki —  dwa połsbkl, 
śliczne baehorki. sa to Bom bki.

W ięc o tych dziatkach I o żonie, 
o przyjaciołach literatach, 
o spraw ach ta k ie  n ieco  szersayeb, 
będę w am  pisał w iersz po w ierszu  
Czekajcie drodzy p rzjjae łe le , 
w łęe z p o r  ażantci rw,

BOMBA FE L T ’3.

Litwa ma
2 9 3 0 ODO m i e s z a ń c ó w

W ASZYNGTON (E ita ł. W aszyng toń­
skie narodow e tow arzystw o  geograficzne 
u tw orzone  w r. 1888 w swoim tm le ty n ie  
w iadom ości geograficznych  zam ieśc^o  ar­
ty k u ł o L itw ie. W a rty k u le  iym  p o w ie ­
dziano, iż Litwa po  w ielkiei w ojn ie  św ia­
tow e o d zy sk a ła  n iepodleg łość  w»az ze 
sw oją  sto licą  W ilnem  p o siad a łr g ran icę  
ze Zw, Sow ieckim . W ówczas jednak  P o ­
lacy zabrali W ilno, k tó re  o b ecn ie  p o w ó -  
ciło z pow rotem  do L itw y O becnie L it­
wa ma 23.300 mi) kw adrs low ych < bs ?ru 
oraz około  2 90I’.000 'u d n o śc i. C v tra  lu d ­
ności rów na się  praw ie ludnośc i Łotw y i 
E sto n ii razem.

W cza ach średn iow iecza L uw a s(a*e 
w alczyła z K rzyżakam i, k tó ry ch  : w yc/ę- 
żv ł W ito ld  W ielki, będący  jak b y  \”  szyn- 
g tonem  z 15 w ieku. P o tę g  Writo lda  
W ielkiego sięgała od M orza B ałtyck iego  
do M orza C zarnego. Z n an y  p o e ta  angiel­
ski C haucer. k tó rv  zm arł w  r. 1400, jed ­
nego ze sw ych b o h a te ró w  um  eśc ił w 
Litw ie, gdzie on  w alczył, p rzed  odbyciem  
p ielgrzym ki do  C an terbur.

H fjw jtw r n iu js ia  hawnrnia Wilna
W g u stow nie  odnow ionym  lokalu 

b. S iow arzyszen ia  Techników  w  W ilnie 
p rzy  u!. W ileńskiej, zo sta ł o tw arty  „Cafe 
C lub*, k tó ry  je s t najbardz-ej w y tw o rn .n t 
na poziom ie europejskim  u trzym anym  loka­
lem rozryw kow y W ilna. P rzy  okazji n a p i­
szem y w .ęcej o tej kaw iarni.

E l a n i e  a ie ij  j a a w t r a ;
P ism a kow ieńsk ie  donoszą o u jaw ­

nien iu  w  W iln ie  afery  paszportow ej, A fe­
ry polegać m iała na w yrabianiu  paszpor­
tów dla osób  nieupraw nionych  do ich  
otrzym ania.

W  w y n ik u  dochodzenia, w rej s p ta -  
w ie  „ .'e sz to w an o  k ilk a  osón . W  IlczbiU 
a reaz ło w an y eh  z n a jd u je  się  ró w n ież  lcfe­
rm a  rz  jed n eg o  z n o ta r iu sz y  w ileń sk ich .

Szczegóły  tej spraw y trzym ane są  
na razi w  tajem nicy, (c.)
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— W Wllma bęilz •  * k s * i  tsw y  sk ład
jaj, Jak  s ię  d o w iad "jem y  na w io stu  o t­
w a rty  zo stan ie  w W ilnie ek ap o rto w y  Bkład 
jaj. L okal na sM ad u p a trzo n y  ju t  z as ta ł 
na d 'o rc a  kolejow ym

O dy sk ład  zacznie funkcjonow ać, 
p rzaw iazian e  je s t zorganizow anie  kursów  
d i .  o seb  zajm ujących się  skupem  jaj. Ja ja  
do  s t ła d u  w ileńsk iego  zam ierza się  sku- 
p»w ać n ie  ty lk o  w kraju  w ileńskim , lecz 
rów nież we w schodnich  ccęściach pow iatu  
jez io row sk iego , uciańsk iego , W iłkom irskie­
go i d lcklegi , k tó re  m ają w ygo d n ą  ko ­
m unikację  ż W ilnem . IN).

— W Wilnie funkcjonuj*  6S państw a- 
wyci szk i'! p tw szech n y ch . w  ty ch  dniach  
uruchom iono  eszcze jed n ą  państw ow ą 
szk o lę  pow szechna  W ten  sp osób  obacnle 
w  W ilnie fnnkcjonuie  65 państw ow ych  
szk ó l p o w szech n y ch . Za rządów  polskich  
w W ilnie by ło  ty lk o  46 p o w szechnych  
szkól.

iżień 11 I itege w szk o łach  pow-
i .hnych. Szkoła  pow szechne  p rz y g o to ­

w ują  się  do odpow iedn iego  uczczen ia  
'" ia  16 lu teg- P rzyw iduj*  się , źe w 

przeddzień  św ięta  narodow ego we w szyst­
k ich  szko łach  o d b , dą się  akadem ie, zaś 

:a 'o  lu teg o  ud b ęd zie  się w spó ine  ua- 
b ożeństw o  dla uczniów  szkól oow szech- 
nyc>i. i>Ny

Z aopatryw anie  czka ł pow szechnych 
w podręczniki dobiegu k o ic a  Z ao p a try w a­
n ie  szkó ł pow szechnych  w podręczn ik i 
dr biega ju ż  końca. Część n iezam ożnych  
u czn iów  zaopatrzona  została w podręcz­
nik i p izez  W ydział O św iatow y  sam orządu  
n re jsk ie g o  zaś inna część o trzy m ała  pod- 
ręczi ti oć  sp o łeczeństw a litew skiego, 

i c ofiarow ało podręczn ik i na rzecz 
okręgu  w ileńsk iego . ( ‘j j
, k u rsy  języn litew skiego  p rzy  szko­
ła c h  powi " c h n y c h .  N iem al p rzy  w szyst- 
1 1 :h szk-iłach pow szech n y ch  w W ilnie 
czynne  sa  w ieczorow e kursa  języka litew ­
sk iego  dl" dorosłych . K ursy  te /o rg a n iz o ­
wani zo sta ły  na takich  w rru n k ach , by  
m og ły  na n 'e  uczęszccsc na jn ieza iro żn ie j- 
s/.e w ars .w y  sp o łeczeń stw a  w ileńskiep . 
U c .ę sz c sa ją cy  na kursa dzieleni są  na 
g ru p i  w edług w ykszta łcen ia  i w iek"

-ry cb czas na  funkcjonujące p rzy  
szko łach  p o w szechnych  kursa  języ k a  litew ­
ski egct zap isa ło  sie ty lu  słuch aczy , że 
w ypadnie* zaprosić w ykładow ców  ze s tro ­
n y , g d y ż  prai u iący w szkole  nauczycie le  
tem u nie podołają  tj) .

Uwaga' 1 .a tc lc ia la  zakładów  prza- 
J ' .  iłav i c h  i handlow ych. T en rin  składa tria 

, racyj n p* datli u dochodow ym  — 
upływ a 15.11. L icn o w o . dobrze  I tan io  wy- 
pełrna  te  b lan k ie ty  biuro  ,U H veraal*  — 
JagieM ońska 7— -i

*  fcprawie kupow ania sp iry tu su
u  e P D o ty ch czas apteki i labo ra to ria  

« snuczne, fa rm aceutyczne  i kosm etyczne 
• trz y m y r j ł j  zezw olenia na jednorazow e 
zak u p y  sp iry tu su  z In sp ek cj. kkcyzow ej’ 
D l ięg u  w ileńskiego p rzez  pełnom ocnika 
B ep  orow ia. O becnie  wobec zak o ń cze­
n ia  re jestrac ji ty ch  irz c d s ię b lo rs tw  lecz­
n iczy ch  i w obec osta teczn eg o  uporządko- 
r n r ia  ich  sp raw y  w D ep. Z drow ia, zezw o­

len ia  na  zak»p sp iry tusu  w ydaw ane będą 
w  ogó lnym , obow iązu jącym  w całej L itw ie 
w yoii pr*ez Dep. P o d a tk o w y . Pragnący  
• trz y m a ć  zerw  len ia  w inn i z ło ży ć  podania  
r® ^ eP- f o d a tk o  rego w K ow nie, w skazu- 

.JftC skąd i z lak lego sk lep u  p rag n ie  się  
sp iry tu s  nabyć.

— S p ra so w a n ie  w opraw ie w ybieran ia  
dokumen w. W zam ieszczone] w iadom ości 
•  p c rz ą d k i  w yb ieran ia  dok u m en tk w  z ar- 
an iw ów  b y ły ch  urzędów po lskich  lakradł 
się  -)łąd. M ia n o W .ie  11 lu tego  ie s i n  •

p ia to .e2  o so b y , k tó rych  nazw iska 
m c  .ynaj; się  t a l ite ry  D, E, F , , będ i 
m o g ły  o d e b u ć  dok u m en ty  z a rch iw um  
*7łego s ta ro stw a  m. W ilna nie 11 lutego 

» 17 lu teg o  w  sob o tę . 'N ).

UW AGA ROLNICY I
“  W lln la  p ren m n eratę  i ogłoszenia  
do jed y n eg o  ty g o d n ik a  po lsk iego  

.C h a ta  R o d z in n a ' 
przy jm nje  

A dm laU tracja  .K a rje ra  W ileńsk iego  *

Mwm: wypadek i  m lj i i i  
w Białej Wate

Robotnik wciągnięty przez pas 
transmisyjny w tryby maszyny

Z B iałej irVaki donoszą o  n ieszczęś li­
wy m wypadku, który w ydarzył się  m e r ­
daj w m łynie.

W godzinach po południow ych , kiedy  
w szy sild e  r iszyny znajdow ały się  w  ru- 
•h n , jeden z  ronotnlków zatrndnlonyck  

,  w  m łynie, a m ianow icie  20-klIL.utetnl 
lis  tyask i został w ciągnięty  przez paa 
transm isyjny I ciągnięty w  tryby m a- 
•» y » y . M echanik n iezw łoczn ie  zatrzym ał 
■intor. N ie  zd o ła ł on  jednak zapobledz  

ar- szczęściu. U szyńskl doznał bardzo etęż- 
hieh pokaleczed  I w  sta n ie  dającym  bar- 

słabą ra d z ie ję  otrzym ania go przj 
iyatu  ir itr l  przew ieziony d o  m in a  do  
pip itn la św . Jakuba, (c).

Kir.!',,oi dencja lotnicza do Niemiec 
i Suwfutdw

Uruchomiona już została korespondencja drogą lotnicza do N ie ­
miec i Rosji Sowieckiej. Z Centralnego Urzędu Pocztowego w Kownie 
korespondencja ta jest wysyłana o godz. 18« >}.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Mylne wiadomości
W związku z notatką, która się 

ukazała w dniu 8.11 jakoby Leon 
Fiedoruk, znany sportowiec został 
zabity — otrzymaliśmy list od p. K. 
Pazowskiegc który pisze:

.P c h r .  Leon F iedorub  b y ł m oim  sąsia ­
dem  na p ryczy  w n iew o li sow ieckiej. Zo­
staw iłem  2 °  t*m całkiem  zd io w eg o  i z 
takim  z.m asem  sił, że  pozw ala ją  one  przy- 
pujzczac^Tż i nadal s ły n n y  sportow iec jest 
:drów. O s ta tn io 4 )y l on w 15 ko rp u sie , 8

dr., w  n iew oli ieńców na S*ligerze  (Kali 
now rkaja  O błaść  —  O staszków ).

W szystk ich  jego k rew n y ch  chciałbym  
w ten  sposób  uspokoić  i zapew nić, iż Leoś 
F lad o ru k  wróci jeszcze na lo n o  o jczyzny  
zd rów  i cały .

B liższych  inform acji w szy stk im  in te re ­
su jącym  się  Jeg o  losem  jd z ie lę  bardzo 
chęf ie‘ .

Oby takich wiadomości były 
więcej.

Prawinlt ilecinytl) piór ,LIETUVA“

Bokserzy Wilna wyjeżdżają dziś do Kowna
Dziś w y jid z ie  z W ilna do  Kowna re­

prezen tac ja  bokserska  naszego  m iasta . W 
aitład rep rezen tac ji w eszli: C órw icz, Len- 
dzin  S tan isław , M alinow ski, Now icki, Sa- 
zanow , B o-ow ski. Igor, U n to n  i Polakow .

P ie rw szy  mecz od b ęd zie  się  w sob o tę  
w K ow nie o godz . 19 w sa li D om u Spor­
tow ego. N atoi iast d rug i m ecz odb* Izie 
sie ’• n iedz ie lę  w  Szaw i°ch . M ecz w Sza- 
w lach odbędz e się  o godz . 14, Dwa m e­

cze pod rząd  jak  rów nież podróż m oże 
w p łynąć  ujem nie na formę zaw odników  
w ileńskich.

K ow no rep rezen tow ane  będzie  m fędzy 
in yini p rzez  S and tera  — dobrze  z n a n e g ) 
w W ilnie b o k sera , p rzez  Maja i Zym ajtisa 
z k tó ry m  w alczyć będzie m istrz L endzin .

7 d .u zy n ą  w ileń sk ą  na m ecze do  K ow ­
na i Szaw el w y jedzie  tren e r F . M otorek.

TEA1K I WMh
Ttatr Miejski na Pohulance

—  D ziś, w p ią tek , dnia 9 lu teg o  —  
tea tr  n ieczynny .

—  N a,M ilsze p rzed staw ien ia  T ea tru  
Pohulanka1 W n iedz ie lę , dn ia  11 lu tego  
o godz . 15.30 —  n ieodw oła ln ie  po  jaz  
osta tn i — na przedstaw ien iu  p o p o łu d n io ­
w ym  .D obra w ró ż k a '.

—  W ieczorem  o godz. 19 — .T e ssa * .

Teatr muzyczny „Lutnia"
— Di uql re c ita l L Sem polińskiego. 

W n iedzie le , l l  Ił. m., o go d z . 4 pftp: re ­
c ita l L. Sem polińskiego, prz w spó łudzia le  
H anki B ielickiej i Karoia W yrw icz-W ich- 
row skiego.

;e imiii

Teatr Rewia „ŚwJatowId*
— W niedzielę, dii 11 b. m , o godz. 

17 i 19 cieszącą się ogrom nym  pow odze­
niem  rewia p. i. „Koniec św ia ta  .

Teatr „v ,ebit!Skl Pa|acyk“
M ickiewicza 9

— Z achw ycająca bajka .K rólew na 
Ś n ieżka  I siedm iu karłóv ‘ g ran a  będzie 
raz jeszcze w  n ied z ie lę , II  lu teg o  o g o ­
dzinie 13 po po ł. A o godzin ie  15 po po i. 
t e g iż  dn ia  zobaczą dzieci M. K onopnickiej 
baśń  p. t. , 0  k rru n e lu d k ach  1 si “ro tce  Ma­
ry s i"  B ile ty  w c en ie  od 25 centów  
do t.50.

Teatr kukiełek „Ba?ka“
—  W ystaw ia  w  n iedz ie lę , do. 11 lu­

tego  b. r. ciekaw e i barw ne w idow isko 
p. t. „Dżunala* w g pow ieści K iplinga, ilu- 
i t i e —ane o ry g in a ln ą  m uzyką oraz  wi so ły  
obrazek p . t .  Bal .i? śm ietniku, piorą J, ba - 
dow skiej. P oczątek  p rzedstaw ień  o g o d t. 
13 i ’ 6

A więc w n iedzielę  w uzyscy sp ieszy ­
m y na M ałą P o h u lan k ę  20 (I p ię tro ) — 
sala szkoły  n iew idom vcb.

Dziś 9 I ju tro  10 lutego r .  b z powodu 
p ierw tzy ch  dni w ielkiego p ostu , p rz e d s ta ­
w ie n i  w te a t ra c h  w ileńskich zaw ieszone.

R A D I O
PIĄTEK, dn ia  9 lu te c o  1940 r.

W i l n o

6.30— 7.30 z Kow na. 12.00— 12.15 z 
Kow na 15.00 'Ł Kow na. 15.40 W iadom ości 
z W ilna. 15 50 W iadom ości po po lsku . 
16.05 M uzyka różnych  narodów . 16 45 
Z Kow na. 17.40 M. Juze iov lćius: L itew ska 
m uzyka  ludow a (p o  po lsku). 18.00 z Kow­
na. 18.30 W iadom cści z  W ilna. 18.10 W ia­
dom ości po polsku. 19.0C Z Kow na. 19.15 
R ozm aitości m uzyczne. 19 30 L ekcja jęz y ­
ka litew sk iego . 19.45 l. lite ra tu ry : Vad. 
S tp . V y k in tas . 20 05 M uzyka k a m era ln i. 
20.30 Z K ow na. 20.45 K an taty  i o ra to ria . 
2J 50--22 .00  Z Kowna.

K o w n o

6.30 M odM w a, czas. U.35 W iadom oś­
ci, pogoda. 6.50—7.30 —  M uzyka poranna. 
12 00 — 12,15 Czas, w iadom ości, pogoda. 
15.00 M uzyka obiadow a. V p rzerw ie  
15.30— 15.40 W< dom ości. 16.05 Z W ilna. 
16 45 R olnicom . 17.00 Z h  óri ości ar- 
kiestra lnej M ozarta. 17.40 C hw ilka nauki 
m uzyki. 18.00 P re lu d iu m  Liszta. 18.15 
P o s tn e  litew sk ie  p ieś ii ludow e. 18 -70 Z 
W ilna. 18.40 P rzeg ląd  dzienny . 19.00 C zas, 
w iadom ości, po g ad a , p rogram  La dzień  
ju trze jszy . 19.3C Śp iew a solu m A ruaslau - 
sk iene. 19:45 Z W ilna. 20.30 J. D ainau- 
skas: IJc iek im erzy  w ojenn i i To: tinki z  
n im i. 20.45 Z  W ilna. : 50- -22.00 W iado­
m ości.

Konuranty A denow ic z żo n ą  Zofią, 
synem  T adeuszem  (lat l?'* i córką Halin"1 
(la t 161 m ieszkali: W ilno, G arbarska 14 m. 1, 
Leon Fepław ski z żoną  *"chaliną  i sy n a ­
mi: Jan u szem  'l a t  21), Leszkiem  (lat 19) 
i córką M anią (!r.l 18) m ieszkali: p P iaski 
Pacew icze w oj. B iałostockie, pow  W ołko- 
w ysk  — szuka: Irena P"p ław ska-L einew e- 
ber, 561? E dgem oor Laurę B etheeda, M a­
ry land  U.S.A . Am erica.

A n lo r  Giruć ppor. rez. 85 pp. 3 k. 
s trz . o st. 2o.lX koło Lwowa — szu sa : O t- 
to w i.zó w n a . W ilno, Sapieżyńska 3 m. 1 

Helena P asza lew iez  z córką, M aria z 
Paszkiew iczów  S ie rp iń sk a  oraz inż. 3y- 
szoro  S ie rp 1* .I  tmdl. p uszczy  naliboc- 
k e j—szuka iVłodzim !erz Paszk iew icz, 54 
W alm sley  Street F ieetw ood Lancashlre, 
E ngland.

W acław  Ł ukaszew ski k ap r. podcli. 
6 p p. Leg. 1 kom p. — szuka: m a tk i W an­
da Łnkaszee. ska. W ilno, G arbarska 16 in. 12.

-jfąm unt ic lu o r -M fc h o c k l ,  kaw aler 
m alf-ńsk  i szai be lan  papieski — szukają  
W y -lu rc h o w ie , P rz e ja zd  20.

Mjr. J ó łe f  Jusie i|oz, 2 p. uł., B lało- 
k ryn ica  k. KiZemiańca P o szu k u je  Zofia 
W oyn:cka— W ilno. M ickiewicza 44 m. 20.

inż  K atz O zjasz, W ilno, ul. A rcha­
n ielska  1 m. 9 —  poszu  uje Inż. Katza 
W ładysław a por. 25 D.A.L.

C ł l a r y
B ezindenm e dla M atsi z dw ojgiem  

dzieci — 5 litów .
** *

Dla uczczenia ś. p. Jana b u y k i sk ła ­
dają na uchodźców  — 10 litó w  Fellksoat- 
wo Z aw adzcy.

1

SUCHE 1P Z E W O  O P A L O W E

w ę g i e l  i0;™",.*
od 25 kg. z dostaic*.eniem  
po  cenach k o n k u iency jnych  

po leca  M. KLACz. O 
V iln iu s , Fab ryczna  6, te l. 20-%2 

C hcesz b y ć  dobrze o b słu żo n y  —
zadzw oń tele łon  20-42 

P osiad am y  na sk ładzie  T O R F.

R  $  t  n  %
T ł ł ł 1

Samochodem nauka jazd y  rozpoczę­
ta. A ndre jew  S ta ia  11.__________________ _

Za  1 l i t  — d efek t św iatła  lub  radia  
usunie o  ksżdei D o r z e  E lt„ .ro -S k u b a  —  
Sw. Jań sk a  7. Dzwoń lei 17-99

W y je ż d ż a m  do W arsaaw y, p rzy jm ę 
zlecenia T yzenhadzow ski. 2 - -5 .  5— 20

Z* ub*ORO dow ód o so o isty  n? im ię 
Edw aida L askow skiego zam ieszk. w W il­
nie. M ickiewicza 46 —26

T g u b io n a  dow ód o so o isty  n a  imię 
K uleszy C zesław a. W ilno, Z arzecze 16— 6

Z g r b ł o n o  dow óa o so b isty  na im ię 
Feliksa  F ilipow icza. W ilno. ul. S zkaplerna 
lb  ui. 1

Zgublane dow ód osoD ijty . a mię 
W and ’ O n osżków ny , W ilno, Mał* P o h u  
lanka 18—7 __________

Z g u b le n y  dow ód tożsam ości dla cu­
dzoziem ców  n a , nazw isko  S urw lłło  K« :i* 
m ierz* — uprasza się  zw rócić p o d  sdre- 
sem : P op ław ska  16c—6

W T Y M  ROKU 
POSŁUGUJCIE

się wyłącznie piórem, 
przedujjącym w  ca^y*ti św iec e
W y tw u rn o ić  i  doskoną+a 
k o n s t r u k c j a  c e c h u j ą  
p ió ro  P a rk e r  V a c u r"a tic  

- n a jn o w s z e  i  n a jd o s ­
k o n a ls z e  z  p ió r  w ie c z ­
n y c h  P a rk e ra  • p r z e z  
w.° z y s tk ic h  p o ż ą d a n e .

D u ż a  n ie d ra p ia c a  - ta -  
ló w k  z ło ta  p o s ia d a  
z a k o ń c z e n ie  z  ir id łu m . 
P is z e  7  o b u  s t r o n :  n o r ­
m a ln ie  d la  k o re s p o n d e n ­
c ji  i  c ie n k o  d r u g ą  s tro n ą  
— cy fry  ł  no .stic i.

K ażd a  w ie lk o ść  s ta ­
ló w k i b y w a  w  s ie d n  iu 
tw a rd o śc ia c h , z a k o ń ­
czeni* ,p isz ą c e d w u s tro n -  
n ie ,  g w a ra n to w a n e  jest 
n a  a j  la t  Ż a d e n  sp o só b

p isa n ia  n ie  nn j J:e s ta ló ­
w e k  ty c h  u sz k o d z ić ,g d y *  
n a d a ją  s ię  o n e  d c i k a ż ­
d e g o  c h a ra k te ru  p ism a .

Z u p e łn ie  - d i a i a m i .  
o ć  w sz j s tk ic h  in n y c h  
w ie c z n y c h  p ió r .  D z ięk i 
o p a t e n t o w a n e j  k o n -  
. t T k c j i p i ó r o  je s t w c ią g u  
rt d o  to  s e k u n d  c a łk o w i­
c ie  n a p e łn io n e  a tr a m e n ­
te m  Z u p e łn ie  n o w e  ze  
w z g lę d u  n a  m ie n ią c ą  się  
p r ą ż k o w a n ą  p e r ł o w ą  
o p ra w ę .

O b e j r z y j c i e  d z i ł  
je szcze  to  m o d n e , n o w o ­
c z e sn e  n ió ro  w  j‘e In y m  z 
le p sz y c h  sk le p ó w  p ió r  
w ie c z n y c h .

l^rkerYacumotir
OW APMIfOW ANA N S K O N A U  KONSTRUKCJA

o /•«% ymm .. mtn -
•łyi nym  m aa*<« 

D uaiaM

Z< w«?dOT^nIe
N iniejszym  zaw iadam ia się, że Sąd 

k e jo n o w y  v' W ilnie (V iln ia js  A pylinueą 
T eism ss) zw ołał na dzień  17 lu tego  1948 
raku  w sali Sądu O hręgow ego w  W ilnie 
(V ilnias A pygsrdos Teism as) pokój 178, 
ogólne zeb ran ie  w ierzycieli upad łego  D a- 
m u B ankow ego T. Bunim ow icz w W ilnie, 
z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1) Spraw ozdanie .
2) W ybory .arządu K oni ursow egu.
3) Sposób likw idacji m aiatku  i innycfc 

ak tyw ói M ssy  U padłości.
4) W olne w nioski.

Syndycy Upadłośoi

i u l o

L e k a r z e
m T T W W

Doktor maducyny
Gu?ł*w MarKiewICk

C hor. skórne, w eneryczne i m o cto p lcio w e  
Gedymin.a (h . M i-kiew lcza’' 5 m. 9, te l, 6-M  

od godz. 9 do 1 i od 4 do 8

A k u s z e r k i
1 K C 8 S V I I I

przylm nje od 9 do 7 w. 
ni. Jasińsk iego  ł-a  ,r 3 

ró g  3-go Maja obok Sąda

T O

a k u s z e r k a
•r*z O iD in e ł Kołmolyctne, 

C any p reystępn* . 
ni Z am r.ów a M m i ,

Nsuka 1 WycNiw^ii^
f w r r r r w ę n ' : ’Tr» *

N a u c c y c lR lk a  języka  francusk iego  
zajm ie się  dziećm i tJem l-p iace ). Z głosze­
n ia w  edm in istrac jl K urjera

Sprzedaż i Kupp»
Kupię okazy jn ie  sy n ia ln ie  i 'ad n ln ię . 

Z g ło szeń 1* J. UMMttajm N fcm iecka L

^ p rz B d a '* !  się z pow odu  w yjazdu 
sto łów kę dow iedzieć się  nd 12—4 popo ł. ul. 
Jag ie llo ń sk i' 5 ni. 36 parter

P i a n in o  sprzedam  tan io  ul. Sawicz 
nr. 11 — 11

K jc h e n k l - p lB c y n i  żelazne , ekono­
m iczne, tan ie . W ileńska 8 (w podw órzu  
na w p ro st b ramy).

N o w o o tw a r ty  chrześcijański Skład 
Drzew a O pałow ego  P ió ro m o n t 22. Szcza­
py1 i rąbane:________  _________

K u p ię  u żyw any  lecz w dobrym  sta ­
n ie  m o to cy k l 350-t :i. O ferty  kierow ać do 
U rzędu G m innego D u k sz ty  k /T urm ont

K a w ia r ń  ę  z u rządzen iem  sprzedam  
G dańska 2— 15

S p r z e d a m  z pow odu w y jazd u  iorie- 
p ian , m aszynę  S ingera, radio M ostowa 
1_1/1 -  2

K u p ię  w ózek d z ieem n y  w dobrym  
sto .iie. Z g łoszen ia  do K uriera pod  ,R .A  “

MATIUA LC 100.—, NAJOR Lt. 7 6 .- . SLEKDBR Łt. M —, STANDARD Lt. M .-  
U N R R a ŁNT PRZKDSTAWICIRr. RA LITWĘ:

PARKBR SBRTICB, KAUNAS, I AISV3F al. 60. T*l. Jfl-»1T.

s p r z e d a m  p ian in o  M iilhacha. O s tro ­
b ram ska 29— 9

K u p ię  ODiaczicę z d u katow ego  zło ta  
i b rin zo le t: ę. Z ap łacę  uobrzp O rerty  do 
adnun istr. K urjera dla ,D r. K. L .“

L o k a l i
1 lub ż  p o k o j e  kom fortow e do w ynajg 
T eatra lna  4—7

o  ,v v n ; Jei-la  m ieszkanie 5— 6 pole, 
ze wszelk-m i w ygodam i, słoneczne, .noż­
na częściow o z  u neb low aniem . Tel. 4-78. 
Tartaki 19 m. 4, Kam oarowa

D o w y n a ję c ia  l lu b  2 pokoje  unie* 
b low ane z łaz e -ą  i w szelkim i w ygodam i 
Tel. 4-78. T ar.ak i 19 m, 4. K am barow a

Dwe po kOjt z" kuchn ią  n ieduże  d<i 
w y tiajęcii P iask i 23—4 róg ul.T ram w ajow ej 
(A ntokol).

’ cw* a a

C E N Y  OGŁOSZEŃ: □głoszenia tekstowe za 1 mm 75 ent, za tekstem  60 cnt. Drobne 20 ent ;..n słowo. Kronika redakcyjnn i komunikaty Lt 1.— za wiersz jednoszpaltowy 
Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50°/0 drożej. Clkłsd ogłoszeń 5-d o  łamowy. Za treść ogłoszeń i termin ich druku A d m i n i s t r a c j a  nie odpowiada.
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